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Pan Meichjor Wańkowicz, założyciel 
„Roju", jest chyba najczarniejszym pesymi­
stą ze wszystkich wesołych „pykników" i po­
godnych tłuściochów, gdy mówi o losach pol­
skiej książki, a przynajmniej książki lite­
rackiej, tej, którą w nas ładuje z siłą stu to­
mów na jeden sezon roczny. Trudno powie­
dzieć, że książki nie idą lub że nie idą wy­
dawnictwa p. Melchjora. Idą — lecz jak pę­
dy młodych drzewek na płytkim gruncie o 
podłożu szczerego piasku: do pewnych roz­
miarów, do określonej liczby. Zależnie od 
ogólnych konjunktur liczba ta ulega pew­
nym wahaniom.

Co ciekawsze, że nic nie pomaga zniże­
nie ceny poszczególnych książek. Za 3 zło­
te czy za 8 do 10 — rozchodzi się ten sam 
rnniejwięcej kontyngent. Powtarzał mi to 
zresztą i nieżyjący Jakób Mortkowicz, który 
przedsiębrał w swoim czasie próby „taniej 
serji".

Dla kogo książka na własność jest nie­
dostępną lub niepotrzebną, dla tego i trzy 
złote jest wydatkiem zbyt wielkim lub zbyt 
niezwyczajnym. Porównania, jakie p. Wań­
kowicz poczynił z rozwojem rozprzedaży 
książek w krajach, od naszego mniejszych i 
nie wywyższających się nad nami kulturą — 
przywodzą- go do myśli o jakiejś specjalnie 
polskiej chorobie drukowstrętu, skoro nawet 
nakłady gazet w Meksyku lub na Kubie wy­
dają się czemś zawrotnem warszawskim wy- 
dawcom.

Nie wiem, co sądzą o księgowstręcie wy­
dawcy książek naukowych, kompendjów, 
dzieł pomocniczych. Zapewne coś, co posia­
da zgoła inne uzasadnienia. Dzieje literatu­
ry i książki literackiej są zupełnie odrębne. 
Wpływa na ich bieg istnienie i rozrost spe­
cyficznego dla naszego kraju zjawiska: wy­
pożyczalni.

Konsumcja książki „do czytania" uległa 
w Polsce uspołecznieniu. Próżno wydawać 
rozprawy „o miłości do książek", wychwa­
lać bibljofilstwo, sławić rozkosze posiada­
nia na półkach „najwierniejszych przyja­
ciół", na wszystkie sposoby, przemawiając 
do sentymentu i do próżności, zachęcać do 
powrotu do indywidualnego spożywania stra­
wy duchowej przez kupowanie książek. Nie­
ma powrotu z tej drogi, na którą się raz 
wstąpiło!

Przeciętny nakład książki rozejdzie się 
w pierwszym tysiącu do wypożyczalń. W 
drugim — trochę kupią ci, co nie chcą lub 
nie mogą abonować w czytelniach, trochę 
pójdzie, bo... czyż jest towar, któregoby 
wcale nie rozeszło się trochę?... Wreszcie 
w ostatnim rzędzie — idzie trochę egzem­
plarzy nadprogramowo, bo — książka jest 
dobra i ma rozgłos.

W tem zjawisku niema nic szczególnego 
i dziwnego. Mówiąc bez pychy w sercu i bez 
wdziewania arcykapłańskiej, dostojnej sza­
ty, trzy czwarte produkcji literackiej, prze­
kładowej i swojskiej, nie zasługuje na nic 
więcej, niż na to, aby je przebiec oczyma. 
Sam zresztą proces stałego czytelnictwa stał 
się czytaniem ciągiem i pośpiesznem, z dą­
żeniem nie do lubowania się książką i po­
wracania do niej w chwilach cichej zadumy, 
lecz do zmiany wrażeń, do nadążania za sze­
roką falą nowości, wpływającą na rynek 
księgarski. Najbardziej zapamiętali, inteli­
gentni czytelnicy pragną hyc au courant 
produkcji literackiej.

Przy przeciętnej konsutncji 100 — 150 
tomów rocznie, czyż może być mowa o jej 
zaspokojeniu przez nabywanie? Stanowiłoby 
to około 100 złotych miesięcznie. Na to so­
bie prawie nikt nie może pozwolić. M u- 
s i korzystać z wypożyczalni. Raczej dzi­
wić się należy, iż mimo to książki są jeszcze 
kupowane.

NIEDOLE I DROGI KSIĄ
A teraz jeszcze pytanie: kto w Polsce 

czytuje książki? Niestety, nie będzie dale- 
kiem od prawdy przypuszczenie, iż czynią 
to prawie wyłącznie kobiety i młodzież. 
Mężczyzna w wieku dojrzałym, jeśli nie czy­
ta wyłącznie w kartach przy partji blidża, 
czyta poza papierami biurowemi kompen- 
dja z zakresu swej specjalności, czasem 
książkę popularno-naukową, i ten rodzaj 
książki przyjął się u nas nieźle, lecz męż­
czyzna oczytany ponadto w literaturze — 
to już dość rzadkie zjawisko i świadczące 
o rzadkiej, wszechstronnej i chłonnej inteli­
gencji. Bodajby się tacy na kamieniu rodzili, 
ale i przy tym warunku niema co liczyć, że 
kupią oni panią Courths-Mahler zamiast 
wziąć z wypożyczalni.

Gdy zatem przygniatającą większość czy­
telników' literatury stanowią kobiety i mło­
dzież, znajdujący się na utrzymaniu ojca 
rodziny i rozporządzający minimalnym bud­
żetem osobistym lub zarobkowo upośledze­
ni, cóż się dziwić, że książka nie znajduje 
nabywców, nawet za trzy złote?

Najprostszy rachunek wskazuje, źe gdy­
by się ograniczyć do czterech książek mie­
sięcznie, to koszt strawy duchowej stano­
wić będzie 30 złotych, gdy za dziesiątą część 
tej kwoty można przeczytać cztery razy 
więcej. To tak, jakgdyby ktoś propagował 
powrót do dawnych, drogich, rękodzielni­

O POETACH KALEKACH
WIDZENIE ŚLEPCA

Drżą ręce ślepca ułożone w kielich 
i wyciągnione ku gwieżdzie polarnej, 
chwytają sennie skrzący w nocy czarnej 
srebrzysty strumień szumu piór anielich.

Skąd przylatują? i dokąd polecą? 
i czy na gwiazdach mają swoje stacje? 
dlaczego wkoło pachną jak akacje? 
nie wie — lecz słyszy, jak w ciemnościach świecą.

SERCE NIEMOWY

Jak dzwon pęknięty, zamiast wołać, rzęzi, 
że trudno uchem schwytać jakieś słowo, 
tak serce twoje, poeto-niemowo, 
skomli sylaby zerwane z uwięzi.

Lecz gdy smyk słońca wśród kamiennej ciszy 
trąca w południe upałem uśpione 
na serca skrzypcach struny niewidome, — 
śpiewasz pieśń niemą, której nikt nie słyszy.

MUZYKA GŁUCHYCH

Poeci, głusi na hałasy świata, 
słyszym muzykę dla zdrowych nieznaną, 
gdy dźwięczą malwy, pasieka i siano, 
gdy rój motyli łub jętek ulata.

Allegro, lento płynie kantylena 
z fal morskich, z jezior, z mgły nad rzeką sinej. 
Dotknięcie dziecka, kłosu lub dziewczyny 
drga w piersi frazą chorego Chopina.

Każdy kwiat innym śpiewa do nas tonem, 
kolor, jak struna, śmieje się lub płacze.
Kochane oczy grają nam vivace, 
lub w serce biją B e e t h o v e n a gromem.

Przebiega wszystkich blasków słońca gamy 
tempo di marcia w zwycięstwa momencie, 
w końcu morendo na ostatnim skręcie 
zagasa w brzozach u cmentarnej bramy.

JÓZEF ANDRZEJ TESLAR

czych sposobów produkcji tam, gdzie fabry­
ka wytwarza o wiele taniej i w obfitości.

Nasza propaganda książkowa idzie do­
tychczas stale w kierunku nieprzychylnym 
dla wypożyczalni a popierającym i chwalą­
cym wyłącznie indywidualne nabywanie 
książek. Jest to niesłuszne i kalkulacyjnie 
niezupełnie usprawiedliwione. Książka indy­
widualnie nabyta ma, zwłaszcza na prowin­
cji, obrót conajmniej dwudziestokrotny, nie- 
mniejszy niż w wypożyczalni. Jeżeliby kto 
zadał sobie trud śledzenia książki, nabywa­
nej w księgarni, jej losów i jej doboru w po­
szczególnych domach, mógłby stwierdzić co 
następuje:

Po pierwsze — że do domowych księgo­
zbiorów trafiają książki dobre, na zasadzie 
selekcji dokonanej przez opinję, a przy­
puśćmy, że i przez krytykę. Jeśli się już ro­
bi wydatek na książkę, to nie na byle co. Na 
to, co koniecznie „trzeba przeczytać". To 
znaczy, że conajmniej dziewięć dziesiątych 
produkcji literackiej nie ma szans dostania 
się do rąk czytelnika tą drogą.

Po drugie — że duża część zakupu ksią­
żek są to zakupy zbiorowe. Poza wypoży­
czalniami istnieją liczne kółka czytelnicze. 
Dwory wiejskie, inteligencja prowincjonal­
na, zamożniejsze domy w wielkich miastach 
— w ten sposób zaspokajają swą potrzebę 
książki. Za cenę jednej książki otrzymuje się

Ż K I
ich dziesięć, nic tracąc możności wpływu na 
wybór i częściowego posiadania przez loso­
wanie lub podział. W kimże miłość do książ­
ki będzie tak żarliwa i gorąca, aby chciał 
je posiadać wszystkie — za cenę, która w 
przeciętnym budżecie domowym musiałaby 
przekreślać wydatki na odzież, szkołę, letni 
odpoczynek?

To proste i trzeźwe zestawienie powinno 
nauczyć wszystkich zainteresowanych: wy­
dawców i pisarzy. Na kupno indywidualne 
liczyć może tylko wyjątkowa, naprawdę do­
bra, wartościowa książka. Ta ma zawsze ten 
nadprogramowy tysiąc nakładu. Lecz auto­
rzy książek o mniej świetnem powodzeniu, 
autorzy średniej klasy, wybijający się pisa­
rze, duża większość przekładów, nieraz 
pierwszorzędnych zresztą, lecz nie posiada­
jących światowego rozgłosu, słowem — 
wzięta en masse literatura, to co stanowi na­
szą codzienną strawę, co godzimy się czytać, 
co chcemy poznać przez ciekawość czy na­
łóg czytania — to wszystko licz czytelnict­
wa zbiorowego byłoby skazane na wymar­
cie.

A wszak wydawcy są interesowani w 
tem, aby utrzymać masową konsumeję ksią­
żki, aby ją wpoić, jako produkt pierwszej 
potrzeby duchowej, aby nasz nałóg, cieka­
wość, na”'et chęć zabijania czasu były ob­
służone i .aspokojonc. Nawrót do lubowa­
nia się czytelnictwem — ale dziesięciu ksią­
żek na rok — byłby niebezpieczny dla 
was, panowie wydawcy, dla rynku wydaw­
niczego, dla produkcji literackiej, dla kul­
tury. Bez przyzwyczajenia do jej konsum- 
cji — niema książki średniej.

Należy zatem nic z pogardą i niechęcią 
traktować, lecz opieką i staraniem otaczać 
czytelnictwo zbiorowe. Gdyby w Polsce 
powstało drugie tyle wypożyczalń, książka 
w Polsce przestałaby być interesem niepew­
nym. Byłoby to ku jej podniesieniu środ­
kiem bardziej skutecznym, niż marzenie, że 
dzięki bibljotekom gminnym powieści Marji 
Kuncewiczowej lub Herminji Naglerowej 
zbłądzą pod strzechy. Gdyby kółka czytelni­
cze dzięki inicjatywie, ułatwiającej icli pow­
stanie i prosperowanie, przyzwyczaiły więk­
szą ilość ludzi, tonących w marazmie i mar­
twocie, do wydatkowania dziesięciu złotych, 
przestalibyśmy biadolić, źe ci ludzie z wła­
snej chęci nie pójdą co miesiąc do małej 
prowincjonalnej księgarenki szukać sobie 
wśród podręczników szkolnych i wydaw­
nictw do lektury domowej — coś do naby­
cia dla siebie.

Czytelnik zbiorowy, to przedewszystkiem 
nabywca, do którego nie trzeba trafiać przez 
kosztownego a niesprawnego sortymentystę. 
Temu czytelnikowi można stwarzać odpo­
wiednio dobrane komplety, udzielać porad, 
wskazówek, czynić ustępstwa od cen sorty­
mentowych i tem go zachęcać. Bo najwięk­
szym szkopułem przy tworzeniu kółek jest 
brak odpowiedniego kierownictwa przy 
wyborze, brak autorytetu, zdolnego go na­
rzucić i — zadowolić.

Myślę, że pozycja frontem do zbiorowe­
go czytelnika byłaby najbardziej wskazaną. 
Formowanie „latających bibljotek", życzli­
we, bezstronne a fachowe poradnictwo przy 
ich układaniu, opusty przy nabywaniu ich z 
pominięciem pośrednictwa, a wreszcie i za­
kładanie wypożyczalń po miastach i miaste­
czkach, i to przy udziale i poparciu Związ­
ku Wydawców — to jedynie mogłoby wy- 
dźwignąć i na szersze tory wyprowadzić nasz 
przemysł wydawniczy, umożliwić mu konku­
rencję ze schmutz-literaturą i dzikimi wy­
dawcami, a w konsekwencji — podnieść 
zatłamszoną dziś przez konkurencię tanich 
przekładów i tandety swojskiej, literaturę 
polską.

JAN DĄBROWSKI
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Owszem, rozumiem Peipera i jestem 
nawet wyrozumiały wobec tego, że Peiper 
w oczach swych zwolenników chce zacho­
wać słuszność. O „tyfoidalnem milczeniu" 
już mówić nie będę; ci co czytali w n-rze 
70 Pionu mój atak (będący właściwie obro­
ną) i replikę Peipera w n-rze 75, mogli już 
sobie sąd wyrobić. Czytelników naszej po­
lemiki, jeżeli ich wogóle mamy, kolego Pei­
per, może jeszcze jako tako zainteresować 
atak i replika, ale już nie duplika i trypli- 
ka, które muszą wnikać w szczegóły i roz­
różnienia, ustalać jak najściślej przedmiot 
sporu i t. p. Dla nas rzecz dopiero wtcdv 
staje się interesującą i ważną, a czytelnik 
już się nią znudził, bo nie chce podążać za 
„drobiazgami". I właśnie wtedy redakcje 
słusznie czy niesłusznie odmawiają miejsca 
z sakramentalną formułą: „na tem polemi­
kę zamykamy" — resztę niech panowie 
załatwią między sobą prywatnie.

Więc zmieniam temat, zostając jednak 
przy tej samej kwestji. Znowu chodzi o te 
„całości", konteksty, izolatorstwa, któremi 
mnie panowie terroryzują. Znowu Peiper 
przypomina jedno swoje rzekome zwycię­
stwo nade mną — zwycięstwo nb. tylko w 
oczach Przybosia — że w swojem Tędy 
(str. 389) bronił „jednej z prześwietnych 
metafor Szekspira przed izolatorskiemi 
wykrawaniami Irzykowskiego". Lojalnie 
zreferuję, o co chodzi.

W Walce o treść pozwoliłem sobie 
skrytykować jedną metaforę z monolo­
gu w akcie III Hamleta, gdzie Hamlet 
po zdemaskowaniu ojczyma, idzie robić 
wyrzuty swej matce o to, że wyszła za 
tego draba, postanawia być wobec niej 
twardym tylko w słowach, ale w sercu za­
chować nadał tkliwe uczucia synowskie, i 
wyraża to tak: „(chcę) sztylety w ustach 
mieć, ale nie w sercu!" Napisałem, że jest 
to metafora nieprzekonywująca, t. j. nie­
trafna, ponieważ „nasuwa uboczne, natręt­
ne wyobrażenie, że sztylety mogą usta po­
ranie, że to są kluski w ustach, zaś szty­
lety w sercu oznaczać mogą tylko własny 
ból a nie ten cios, który ma się zadać inne­
mu". Otóż Peiper, broniąc trafności szek­
spirowskiej metafory, w wywodzie na dwóch 
stronicach swej książki poucza mnie, że ona 
była w tem miejscu Hamleta konieczna, je­
dyna, że wynika z całości (aż!) dramatu, 
że dramat tu się kulminuje, czego ja — 
naturalnie! — nie wiem, nie czuję itp. Ten 
cały, gimnazjalny, wywód byl zupełnie nie­
potrzebny, gdyż ja bardzo dobrze wiem, ja­
ka była intencja Szekspira, i tę intencję 
może każdy wyczuć bez żadnego trudu.

Podkreślam, że tym razein spór idzie 
nie o niezrozumialstwo, lecz o nietrafność, 
o niedociągnięcie, o brak siły, o heteroge- 
niczność. Peiper wydziwia tutaj znowu z 
tą całością i kontekstem, niby że ja roz­
ważam powyższą metaforę w oderwaniu od 
reszty tekstów, a właściwie powinien był 
bronić tej metafory inaczej. Zamiast twier­
dzić absolutnie, że żadną miarą, w niczyim 
umyśle, nie mogły się były z temi sztyle­
tami skojarzać kluski (a jednak tak u mnie 
się stało!), powinien był możliwość tego 
skojarzenia koncedować i powiedzieć tak: 
ale zato sytuacja w tej całej scenie jest 
tak silna, napór treści jest w niej tak 
przemagający, że przezwycięża tę przeszko­
dę kluskową, plusów zostaje więcej niż mi­
nusów i metafora robi swoje, trafia. W ten 
sposób swego czasu Max Deri wykładał za­
gadnienie ekspresjonizmi (Einfiihrung in 
die Kunst der Gegenwart, Leipzig 1919): 
dłoń ukrzyżowanego Chrystusa na obrazie 
Grunewalda jest nienaturalnie wykrzywiona, 
palce za długie, ale właśnie tutaj jest to 
uprawniona przesada, intensyfikacja, prze- 
akcentowanie, wynik gwałtownych uczuć 
artysty, i to porywa widza, przenosi go po­
nad przeszkodę.

Otóż według mego zdania fala uczucio- 
wo-myślowa w tym punkcie Hamleta 
nie jest tak silna, żeby usunąć niepożąda­
ne skojarzania. Gdyby Peiper mógł wskazać 
przynajmniej na to, że jakiś zwyczajny, nic- 
metaforyczny tok słów nagle w tem miej­
scu się przerywa i wystrzela dziką metafo­
rą, bo tu kulminuje sens całości! Tak by­
wa np. w powieściach, że język prozy nagle 
autorowi nie wystarcza i aby rzecz wyrazić, 
sięga do stylu „wyższego". Ale u Szekspi­
ra tak nie jest, on wciąż mówi stylem obra­
zowym, więc sama obecność jednego obrazu 
(ze sztyletami) tutaj szczególnego akcentu 
nie wytwarza. Jego metafory są wciąż albo 
świetne, albo gorsze, albo nawet osobliwie 
naciągane, niesmaczne lub trywjalne. Wąt­
pliwej wartości jest np. w monologu: „Być 
czy nie być" metafora: zbroić się przeciw 
morzu plag. Albo: Laertes znajduje swoją 
siostrę Ofelję utopioną i plącze, a potem 
otrząsa się z tego bólu i mówi: za dużo 
wody masz, ma biedna siostro! Są to wła­
ściwości stylu szekspirowskiego znane 
szekspirologom. Styl ten wywodzi się z 
marynizmu, concettyzmu, bombastu owych 
czasów: Szekspir przełamał go dopiero w 
późniejszych dramatach.

UCIECZKA
C I E C Z K I W LIRYK

Dążeniem Peipera jest chvba, żeby u- 
sprawiedliwie wszelkie, nawet najdziwacz­
niejsze zestawienia. Nie chce on chyba 
wogóle uznać, że w sztuce istnieje także 
świat pół- i ćwierćefektów, świat rzeczy 
nieudałych, chybionych, i te dla krytyka 
powinny być równie ciekawe jak osiągnię­
cia pełne, — ciekawe ze względów i este­
tycznych i psychologicznych. Bywają też w 
sztuce osiągnięcia wątpliwe, o których 
wartości trudno rozstrzygać, trzeba użyć 
łormuly „mniej więcej" lub „z jednej stro­
ny... z drugiej strony". Sądy absolutne wy­
daje w takich wypadkach tylko dureń lub 
arogant. Ja nie twierdzę, żeby owe metafo­
ry były absolutnie do odrzucenia. Skoio 
Szekspir ich użył, widocznie mu się podo­
bały. Mimo to owych sztyletóW-klusek stra­
wić nie mogę. Tu mi przeszkadza pewien, 
że tak powiem, kontr-obraz. psujący tam­
ten obraz, zamierzony. Takie kontr-ob- 
razy wynurzają się nagle i są źródłem t. z.w. 
kwiatków, parlamentarnych, adwokackich, 
koszarowych, profesorskich. Np. takie 
kwiatki z naszego sejmu: „Z pod nosa chło­
pa białoruskiego wydziera się ziemię, na 
której siedział", „Proszę Pana Marszałka o 
urlop, ponieważ otrzymałem depeszę od żo­
ny, którą załączam", „Jeżeli temu zagadnie­
niu nie poświęci się więcej czasu i wysił­
ków najtęższych głów siedzących w mini­
sterstwie, będziemy mieli zanik kolejnic­
twa". Oczywiście, każdy wie, co mówcy 
chcieli powiedzieć, a jednak inne, ubocz­
ne skojarzenia są nieodparte. Peiper po­
wie, że wynurzanie się tych uboczności 
świadczy o braku fantazji, kto inny, źe o jej 
nadmiarze. Ja powiem, że fantazja daje tu 
niejako kontrparę.

Także w innych sztukach bywają takie 
przeszkody kluskowe. Ja np. ilekroć widzę 
pomnik Chopina w parku łazienkowskim, 
zdaleka lub na pocztówce, nie mogę się 
pozbyć wrażenia, że nad Chopinem wzn<-si 
się głowa jakiegoś pterodaktylusa przedpo­
topowego. który mu chce wygryzać mózg, 
choć wiem, że to ma być wierzba. Badałem 
różne osoby pód tym względem: jedne tak 
samo odczuwały, inne nie. Widać jest to 
indywidualne.

Ja rozumiem, czemu Peiper tak ujmu­
je się za tą metaforą Szekspira: ponieważ 
także styl Awangardy wywodzi się z owego 
marynizmu, który powrotną falą napłynął 
(jako irnaginizm). Oczywiście, jest to po­
wrót po spirali dziejowej, więc tym razem 
jest to coś odmiennego, — dąży się do roz­
szerzenia materjału metaforycznego, do 
rozszerzenia skali wrażeń, — o czem bardzo 
dobrze pisze Peiper w swojem Tędy. To 
jest godziwe uzasadnienie, natomiast owe 
odwoływanie się do „całości" nie może być 
uzasadnieniem ani niezrozumialstwa ani 
nietrafności metafor.

Metafora „sztylety w ustach miej, nie 
nie w sercu" nie potrzebuje szerokiego 
omówienia, jest efektem, że tak powiem, lo­
kalnym. tak samo jak „wymowne milczę 
nie". Mogę ją wyjąć z Szekspira i zasto­
sować np. do mojego obecnego sporu z 
Peiperem, prosząc go, aby wobec mnie szty­
lety miał w ustach, ale nie w sercu. Są me­
tafory wystarczająco zrozumiałe lokalnie, 
są takie, które wymagają uwzględnienia 
kontekstu. Np. gdy Peiper w swoim utwo­
rze Latarnia mówi o jegomościu samotni­
ku „wmurowanym w dlaczego", to ta traf­
na i oryginalna metafora jest zrozumiała 
bez kontekstu: to jest człowiek nierucho­
mo namyślający się nad jakiemś pytaniem. 
W utworze Wojciecha Bąka Moment zda­
nie: „Oto stoję w śmierci po kolana" nie 
jest efektem awangardowym, takim z zagu­
bionym czy misternie schowanym kontek­
stem, lecz tu istotnie ale i rzetelnie tłuma­
czy go całość: poeta brodzi w szumiącym 
owsie — tego owsa nie trzeba się dopiero 
domyślać, bo jest o nim wyraźna wzmian­
ka. — i na chwilę wydaje mu się, że to 
śmierć szumi. Natomiast w utworze Przy­
bosia Z dłoni (że wrócę do kontrowersji w 
n-rach 54 i 67 Pionu) wiersz: „Jak rok stół 
nad krzesłem upłynął" najprzód wymaga 
osobnego rozwiązania (odgadnięcia) jako 
skomplikowany twór metatetyczny, t. j. na­
szpikowany przestawkami, a potem powsta- 
je pytanie: skądże ten stół i krzesło? gdzie 
one są? Przyboś (nr. 67) tłumaczy, że to 
jest jego stół poetycki. Ale o tym stole ni­
gdzie niema mowy w utworze — wbrew za­
pewnieniom autora! —; mówi się wpraw­
dzie: „Twoje usta słowami na kartkach 
rozchylam", więc są jakieś kartki, może ja­
kieś listy, jakieś poezje miłosne, lecz iluż 
kombinacyj potrzeba, żeby od kartek dojść 
do wyobrażenia stołu! Gubić jest łatwo, szu­
kać trudno. Zapewniam p. Przybosia, źe 
nietylko ja nie wiedziałem, ale i — awan- 
gardowcy. Ten utwór na raty i składkowo 
rozwiązywaliśmy ja, Flukowski. Łaszowski 
i Maśliński. Do stołu ja wskazałem przynaj­
mniej drogę, odgadłem również — po dwóch 
miesiącach — sens zdania „swoich nóg u- 
chylasz zaprożu", znaczy ono: nie chcesz. 
luba, przyjść do mnie, podczas gdy inni
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wpadali na przypuszczenia — nieprzyzwoite. 
Resztę łamigłówek rozwiązali tamci pano­
wie z podziwu godnym — sprytem, ale nie 
intuicją. Bo gdy chodzi o czytanie cudzego 
wiersza, każdy ma jednakową postawę: 
rozwiązuje, zgaduje, czyli — „czyta jak pro­
zę". Słusznie Witkiewicz mówił, że non­
sens — może to być nonsens tymczasowy, 
póki nie jest odgadnięty, — budzi z uśpie­
nia przedewszystkiem rozum a nie fantazję, 
ta bowiem nie ma z nim co począć.

Ponieważ mówiłem o jednej rzeźbie 
(Chopinie), zakończę inną historyjką ze 
świata rzeźbiarskiego. Chodzi tu o zjawi­
sko wręcz odmienne, mianowicie o zbyt 
szczelne, konspiracyjne ukrycie wyobrażenia 
dodatkowego, „uboczności" (kluski). Otóż 
niedawno pewien ksiądz, przypatrując się 
Mojżeszowi Michała Anioła. spostrzegł 
przypadkiem, że w brodzie posągu, w jej 
zakrętach, ukrywa się portret papieża Jnl- 
jusza II i złączony z nim portret samegoż 
artysty! Przez 400 lat specjaliści, badacze 
i turyści przypatrywali się posągowi i nic 
nie zauważyli, dopiero teraz figiel mi­
strza — dzięki gorszemu oświetleniu, pod 
wieczór, — wyszedł na jaw. Patrzano na 
kontekst, na całość, a sens szczegółu się 
ukrył, był dla ludzi tylko kłakiem brody. 
Stąd otucha dla awangardzistów, że kiedyś 
i ich wszystkie rebusy rozwiązane będą, 
choć są tak dobrze schowane — w zaka­
markach całości i kontekstu.

*

Jużbym mógł przestać, gdyby nie to, że 
w artykule Peipera. papieża Awangardy, 
zawiera się też — schowana jak papież w 
brodzie Mojżesza — pewna impertynencja, 
którą odeprzeć muszę. Peiper chce powie­
dzieć ni mniej ni więcej jak to. że ja się 
na poezji nie znam. W ostatnich czasach, 
od kiedy zostałem akademikiem, spotykają 
mnie takie afronty często. Np. Witkiewicz, 
ten Witkiewicz, któremu połowę swej 
książki Walka o treść poświęciłem, nawet 
jej nie czytał i w Zecie zajmuje się długo, 
szeroko i źle tylko pewną moją dawną 

recenzyjką o jego sztukach, w ten sposób, 
że odmawia mi kwalifikacyj do sądzenia o 
poezji, pisze, źe jestem „niemuzykalny" wo­
bec niej itd. Niegdyś on sam taką metodę 
gołosłownych twierdzeń nazywał „chlasta­
niem". póki mieszkał w Zakopanem; gdy 
przyjechał do Warszawy, zaraziła go tutej­
sza słonimszczyzna. Otóż stwierdzam, że 
tego rodzaju argumenty w dyskusji, a i w 
artykułach solo, są zwykłem petitio princi- 
pii, t. zn„ że w przesłankach przyjmują to, 
co ma dopiero wyniknąć z dowodu. Kryty­
ka jest sprawą socjalną; prywatnie można 
sobie myśleć i chlapać o ludziach, co się ko­
mu podoba, ale gdy się pisze i drukuje, 
należy swemu zdaniu nadać znaczenie ogól­
nie przekonywające, zejść na wspólną plat­
formę. a nie szastać swoim wątpliwym au­
torytetem.

Także Przyboś w Pionie (nr. 67) daje 
mi do poznania, że ja dlatego nie rozumiem 
jego wierszy, ponieważ nie znam się na poe-

ANGLJA W WALCE Z BEZROBOCIEM
I JEGO SKUTKAMI

Bezrobocie jest w Anglji zjawiskiem nie- 
nowem, dopiero jednak w czasach powojen­
nych przybrało ogromne rozmiary. Naj­
wyższy poziom osiągnięty został w r. 1931 
cyfrą 3 miljonów, obecny stan wynosi oko­
ło 2.100.000.

Przyczyny bezrobocia. Przyczyny tego 
olbrzymiego wzrostu są jasne. Anglja przed 
wojną była jednym z największych na świe­
cie eksporterów przemysłowych. Zawieru­
cha wojenna wniosła kompletne zamieszanie 
w dotychczasowe stosunki gospodarcze, 
zmusiła wiele krajów do rozbudowania wła­
snego przemysłu, a w spadku pozostawiła 
tendencję do nacjonalizmu ekonomicznego 
i jaknajdalej idącej samowystarczalności. 
Angljia znalazła się w związku z tem w wy­
jątkowo trudnych warunkach, zaostrzonych 
uadomiar drożyzną towarów, naskutek wy­
sokiej stosunkowo stopy życia i, co za tera 
idzie, wysokich plac. Do pogorszenia sytua­
cji przyczynił się powrót do standardu zło­
tego w r. 1925 na poziomie przedwojen­
nym, co angielskiemu funtowi nadało nie­
zwykle wysoką wartość w porównaniu zc 
zdeprecjonowanemi walutami innych kra­
jów.

Położenie Anglji stało się jeszcze trud­
niejsze po r. 1929, kiedy kryzys gospodar­
czy na całym świecie zmniejszył dochody 
i ograniczył siłę nabywczą. Rynki kurczyły 
się coraz hardziej. Aby uchronić się od strat, 
przedsiębiorstwa angielskie zmuszone były o- 
graniczyć produkcję, wskutek czego bezro­
bocie rosło coraz bardziej. Producenci an­
gielscy, pragnąc obniżyć ceny celem skutecz- 

zji i przystępuję do czytania poezji jak do 
czytania prozy. Jak p. Przyboś sobie to 
właściwie myśli? Że ja mani przed sobą 
poezję i powiadam sobie: to są wiersze, ale 
ja to będę uważał par jorce za prozę, nie 
będę uwzględniał rytmu, będę czytał jak 
powieść i t. p.? Czy to jest wogóle psycho 
logicznie możliwe? Pić szampan, a wma­
wiać w siebie, że się je rosół? Jest rzeczą 
poety zamanifestować się tak, żeby nawet 
drukowany w ciągłości, więc przy innym 
obrazie graficznym, porwał czytelnika do 
swoich wyżyn. A nie bez aluzji mówię o 
obrazie graficznym, gdyż on dla p. Przybo­
sia jest bardzo ważny; w Linji, front o- 
gólny, str. 14 posuwa się on do takiego 
snobistycznego absurdu: „Poezję nowo 
czesną poznać można już po jej wyglądzie 
graficznym".

Ale z p. Przybosiem coś się stało, od 
kiedy porósł w pierze. Powołuje się na Brc- 
monda, apostoła „poezji czystej", i z pew­
nością uzurpuje sobie, że także on, Przy­
boś, uprawia tę poezję „czystą". Znam teorję 
Bremonda, jest ona nonsensem. Niema w 
olbrzymiej dziedzinie poezji jakiejś jeszcze 
innej odrębnej poezji, poezji elitarnej, dla 
wybranych. Aforyzm, dramat, powieść, mo­
że być lepszą poezją od tomiku kiepskich 
wierszy awangardowych. Mówi się u nas 
często: „prozator", jakby to było coś od­
rębnego od poety. A ptzecież i jedno i dru­
gie należy do poezji. Różnice są w drogach 
i sposobach, któremi się zdąża do jednego 
celu. I tylko „bucha" — pycha popycha lu­
dzi do mnożenia różnic gatunkowych po­
nad godziwą i potrzebną miarę. Ludzie, 
zwłaszcza w Polsce, wymyślają coraz to in­
ne różnice gatunkowe między ludźmi, byle 
siebie wywyższać a drugich upokarzać.

Entia praeter necessitatem non esse mul- 
tiplicanda — tak brzmi jedna z głównych 
zasad badania filozoficznego.

P. Przyboś niegdyś był skromniejszy. 
Atakował Kasprowicza za to, że wierzył w 
Boga, atakował wszelkie nieokreśloności i 
niejasności, wszelkie „coś" i „jakiś". Dziś, 
w ślad za innymi, pławi się w wizjach, prze­
czuciach, odczuciach, drgnieniach uczuć, i 
pisze: „jest w poezji coś, co się nie da wy­
jaśnić, jeżeli je chcemy ująć słowem pro- 
zy“.

Naturalnie, wiemy o tem i my kryty­
cy, oddawna się to nazywało irreductibile 
quid. Ale z tego nie płynie wniosek, żeby 
nie można o tem quid pisać i mówić na 
wspólnej platformie i żeby w rozmowie z 
krytykiem zarozumiały autor rzucał mu 
słowo: nie znasz się na tem! i odbiwszy się 
stopą od ziemi, majestatycznie odpływał w 
niebiosa. Krytyk może także powiedzieć: 
ty nie znasz się na tem! pleciesz banalno­
ści! Ale to nie jest dyskusja, lecz błędne 
koło.

Właściwie krytyk powinienby w tych 
okolicznościach złamać pióro, jeżeli nie 
chce wysługiwać się grupom i klikom. Ale 
my, krytycy dzisiejsi. musimy być zgóry 
przygotowani na to, że dyskusja dojdzie 
zawsze do punktu, gdzie zaczynają grać 
namiętności i t. zw. twórcy chcą dać sie 
odczuć jako elita i odrębna grupa społecz­
na, oparta na własnym — lecz dziura­
wym — micie.

KAROL IRZYKOWSKI

niejszego współzawodnictwa z innemi kra­
jami, dążyli do coraz większej mechaniza­
cji swych przedsiębiorstw, co powodowało 
dalszy wzrost bezrobocia. W walce o pota­
nienie produkcji przez obniżenie płac spo­
tykali się przemysłowcy z ostrym sprzeci­
wem związków zawodowych, które twarda 
stały przy dotychczasowych zdobyczach kla­
sy robotniczej. W rezultacie wysokie płace 
zdołano po części utrzymać, jednak kosztem 
dalszego wzrostu bezrobocia.

Położenie bezrobotnych. Niejednokrot­
nie słyszymy zdanie, że bezrobotni w An­
glji mają się dobrze, gdyż przymusowe od r. 
1911 ubezpieczenie od bezrobocia zapewnia 
im znośną egzystencję. Wedle haseł przyję­
tych przez administrację kraju „nikt w An­
glji z głodu umrzeć nie może", a jednak 
nieraz pojawiają się w prasie wzmianki o 
śmierci z wycieńczenia rodziców, którzy, u- 
dejmując sobie od ust strawę, oddawali ją 
dzieciom. Jakie są tego powody? Rodzina 
złożona z ojca, matki i trojga małych dzie­
ci otrzymuje około 30 szylingów (mniej wię­
cej 39 zł.) tygodniowo. Często jedną trzecią 
tego pochłania komorne. Pozostaje około 
26 zł. tygodniowo na światło, opał, ubranie 
i wyżywienie czterech osób. Jasnem jest, Iż 
nie jest to egzystencja do pozazdroszczenia.

Taki stan rzeczy wywołuje bardzo żywą 
dyskusję i usiłowania naprawy. Często spoty­
kamy głosy, że istnienie paru miljonów lu­
dzi przymusowo bezczynnych, nie mających 
dostępu do bogactw naturalnych kraju, jest 
spolecznem marnotrawstwem. Wszak niewy- 
zyskana energja ludzka zapisuje się na kar­
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tach bieżącego życia w' rubryce strat bezpo­
wrotnych. Jeśli zaś chodzi o przyszłość, czy 
można się spodziewać powrotu do normalne­
go wysiłku i pracy tych łudzi, którzy przez 
czas dłuższy odgrodzeni byli murem nie do 
przebycia od wszelkiej inicjatywy, oraz od 
trudu fizycznego i intelektualnego?

Jakaż więc rada? Jakie kroki podjęto w 
Anglji dla zażegnania klęski?

Środki zaradcze. Akcja rządowa zwalcza­
nia bezrobocia znajduje się dotychczas w sta- 
djum eksperymentalnem. W r. 1934 wyzna­
czona została specjalna komisja dla zbadania 
stanu rzeczy w czterech najbardziej upośle­
dzonych okręgach. Zalecenia tej komisji, aby 
bezrobocie zwalczać rozwojem rolnictwa, 
popieraniem nowych gałęzi przemysłu, ro­
kujących możność zbytu, przesiedlaniem lud­
ności robotniczej do mniej obciążonych bez­
robociem części kraju, oraz do przedsiębra­
nia robót użyteczności publicznej, mają 
być wprowadzone w życie przez specjalnych 
komisarzy dla upośledzonych okręgów, a do­
świadczenie w ten sposób zdobyte ma być 
następnie zastosowane w walce z bezrobo­
ciem w całym kraju. Jakie będą wyniki tej 
akcji, trudno narazie przewidzieć, wobec 
jednak stosunkowo szczupłych funduszów, 
jakiemi rozporządzają specjalni komisarze 
(2 iniljony funtów rocznie), nie należy się 
spodziewać poważniejszych wyników7.

Jeśli chodzi o cały kraj, trzy środki bra­
ne są przedewszystkiem w rachubę.

Po pierwsze, rozszerzenie rynków zbytu. 
Trzeba przyznać, że obecny rząd angiHski 
czyni w tym kierunku duże wysiłki, posłu­
gując się bronią ochronnej taryfy celnej, 
wprowadzonej od r. 1932 przy zawieraniu 
nowych traktatów handlowych, oraz depre­
cjacją funta po odstąpieniu od standardu 
złotego w październiku 1931 r. To też w 
ciągu ostatnich trzech lat bezrobocie spadlo 
prawie o miljon. Są to jednak paljatywy, 
gdyż ograniczając import z innych państw7, 
tem samem zmniejsza Anglja ich siłę na­
bywczą. Wytwarza się błędne koło, z którego 
jedynem wyjściem jest może podniesienie po­
ziomu życia w innych krajach i rzetelna 
chęć współpracy międzynarodowej w dzie­
dzinie gospodarczej.

Drugim środkiem branym pod rozw agę są 
roboty publiczne, zakrojone na szeroką ska­
lę. W przeciwieństwie jednak do Stanów Zje­
dnoczonych, które mają daleko idące plany 
w tej dziedzinie, Anglja odnosi się dotych­
czas z niedowierzaniem do w7artości robót 
publicznych, jako środka przeciw bezrobo­
ciu. Jedynem przedsięwzięciemi na większą 
skalę na tem polu jest budowa mieszkań ro­
botniczych; ale tu głównym motywem, mó­
wiąc nawiasem, nie jest zwalczanie bezrobo­
cia.

Trzecią możliwość przedstawia zmniejszę- 
nie podaży na rynku pracy za pomocą ta­
kich środków, jak emigracja do innych czę­
ści Imperjum, podniesienie wieku szkolnego 
(obecnie lat 14), obniżenie wieku zaopatrze­
nia na starość (obecnie lat 65), wreszcie o- 
sadzanie bezrobotnych na roli.

Emigracja, pomimo wysiłków rządu w 
tym względzie, daje bardzo słabe wyniki wo­
bec złej koiijunktury w dominjach i oporu 
bezrobotnych. O kwestjach w7ieku szkolnego 
i zaopatrzenia na starość dużo się mówi 
i pisze, pozostają one jednak dotychczas w 
sferze projektów7.

Powrót na role,. Inicjatyw7a osiedlania 
bezrobotnych na roli wyszła nie od rządu, 
lecz od społeczeństwa. Najwięcej w tej dzie­
dzinie zdziałali kwakrzy, którzy, choć stano­
wią stosunkowo niewielką grupę, dzięki sil­
nemu poczuciu odpowiedzialności społecznej 
i dzięki wysokiej kulturze moralnej posiada­
ją niezwykle sprawną organizację. Rozpo­
częli oni działalność na tem polu od dawa­
nia bezrobotnym do dyspozycji małych 
działek ogrodowniczych z myślą umożliwie­
nia im pożytecznego spędzenia czasu oraz 
zaopatrzenia się choć częściowo w świeże ja­
rzyny. Inicjatywa ta znalazła żywy oddźwięk 
wśród zainteresowanych i ilość działek t. 
zw. allotments w r. 1934 dosięgła 117.000. 
Widząc celowość tej pracy, która nietylko 
poprawia byt materjalny bezrobotnych, lecz 
także daje im hart fizyczny i lepsze samo­
poczucie, rząd przyszedł z pomocą przez 
dość znaczne subsydja. W miarę możności 
organizują kwakrzy komitety lokalne, prowa­
dzone przez samych bezrobotnych, którym 
dostarcza się narzędzi i nasion po bardzo 
niskich cenach. Przestrzega się przytem ści­
śle zasady, aby wszelkie wpłaty były skru­
pulatnie uiszczane przez dzierżawców dzia­
łek zgóry. Z tych drobnych składek powstają 
sumy, sięgające kilkudziesięciu tysięcy fun­
tów7 rocznie.

Upholland. Najciekawszym eksperymen­
tem w dziedzinie gospodarstw zbiorowych 
jest t. zw. Upholland Scheme. Upholland 
jest miejscowością położoną w7 południowej 
Walji, gdzie wskutek kryzysu w7 przemy­
śle węglowym bezrobocie wśród ludności 
górniczej osiągnęło niezwykle wysoki pro­
cent. Kwakrzy zebrali w Upholland grupę 
13 osób, która miała zapoczątkować nowre 
formy życia społecznego. Praca tej grupy 
obejmuje uprawę ziemi, przetwory produk­
tów7 rolnych, szycie odzieży i wyrabianie o- 
buwia. Obrachunki pomiędzy uczestnikami 

prowadzone są dwójako: potrzebne surowce 
stanowią jedną pozycję i obliczane są w zwy­
kłych jednostkach monetarnych, wdożona 
zaś praca rachowana jest w jednostkach cza­
su. Według tych norm następuje podział 
wspólnego dorobku pomiędzy współpracow­
ników. Zasadą przedsięwzięcia jest produko­
wanie dla własnej konsumcji a nie na rynek 
zewnętrzny. Obecnie projektowane jest stwo­
rzenie całego szeregu podobnych osiedli z 
ilością do 500 członków.

Myśl osadzania bezrobotnych na roli w 
tej czy innej formie popierana jest poza kwa- 
krami także przez inne instytucje społeczne 
m. in. przez tutejsze organizacje katolickie. 
Z różnych stron wysuwają się projekty wiel­
kiej pożyczki narodowej, przeznaczonej na 
sfinansowanie odnośnej akcji. Procenty tej 
pożyczki miałyby być opłacane z istniejące­
go Funduszu Bezrobocia, zaś kapitał byłby 
spłacony po np. 20 latach przez samych 
rolników.

Ostatnio rząd ogłosił zamiar osadzenia 
na roli w ciągu 1935 r. 18 tysięcy rodzin 
bezrobotnych.

Akcja samopomocy. Poza zwalczaniem 
bezrobocia, którego usunięcia nie można się 
spodziewać w najbliższej przyszłości, prowa­
dzi się też walkę z jego skutkami. Różne or­
ganizacje społeczne starają się wskazywać 
bezrobotnym drogę do samopomocy. Pierw­
sze miejsce także i na tem polu należy się 
kwakrom. Jako znany przykład ich działal­
ności na tem polu może służyć miasteczko 
Brynmawr, położone także w Walji Połu­
dniowej. Utworzony tam został w r. 1928 
komitet obywatelski, w7 którego skład weszli 
przedstawiciele wszystkich miejscowych sfer 
społecznych. Komitet opracował plan dzia 
łania, zbadawszy uprzednio potrzeby i mo­
żliwości lokalne. Bezrobotni wezwani zostali 
do pracy bezinteresownej (otrzymywali tyl­
ko jeden posiłek dziennie i, w miarę potrze­
by, odzież). Większość robotników7 odnosiła 
się niechętnie do garstki pierwszych robot­
ników, gdy jednak latem r. 1932 szeregi ich 
zostały zasilone przez międzynarodową gru­
pę studentów, w opinji mieszkańców Bryn­
mawr nastąpił całkowity zwrot. Jako wynik 
tej pracy bezinteresownej otrzymało to mia­
steczko parki, pływalnię publiczną, nowy 
żłobek dziecięcy, różne kluby, szwalnie, pra­
cownię obuwia i wytwórnię mebli.

Opieka moralna. W dziedzinie opieki 
moralnej i podtrzymywania ducha w bezro­
botnych czynne są na terenie całej Anglji 
dwie organizacje — t. zw. occupational 
centres (ośrodki pracy) oraz educational 
settlements (osiedla oświatowe). Praca ich 
jest pokrewna, z tą jednak różnicą, iż 
ośrodki pracy zajmują się w większym sto­
pniu nauczaniem techniczno-zawodowem i, 
w miarę możności, wyszukiwaniem pracy 
zarobkowej, są one przytem przeznaczone 
w7yłącznie dla bezrobotnych. Natomiast osie­
dla oświatowe kładą specjalny nacisk na 
kształcenie ogólne, korzystać z nich zaś mo­
że cała ludność niezamożna. Ośrodki pracy 
są naogół liczniejsze, w samym np. Londy­
nie jest ich przeszło trzysta.

Metodą przyjętą przez obie organizacje 
jest tworzenie grup czy też klas w miarę 
zgłaszania się kandydatów. Zwykle pobiera 
się bardzo niską opłatę wstępną. W ten spo­
sób powstają grupy szycia, naprawy obuwia, 
stolarstw7a, rysunku, śpiewu, kółka drama­
tyczne i t. p. Czas przymusowej bezczynno­
ści prędzej upływa wśród towarzyszy, w 
przyjaznej atmosferze i przy zajęciach czę­
sto rozszerzających horyzonty myślowe. 
Wielką zasługą tej akcji jest otwieranie 
przed ofiarami bezrobocia wrót do życia 
zbiorowego i intelektualnego, które przed 
niemi z taką bezwzględnością zamknęły 
twarde warunki ekonomiczne.

Londyn.
ZOFJA WRZESZCZÓWNA

3%-wa PREMJOWA POŻYCZKA 
INWESTYCYJNA

Korzystna lokata oszczędności
Dostępna dla wszystkich możność wygrania pół miljona i wiele innych premij 

od 300 do 125.000.— zł.

PIERWSZE LOSOWANIE PREMIJ 1-go WRZEŚNIA 1935 R.

Obligacje, na które padną premje, nie tracą prawa do udziału w dalszych losowaniach. 

Wykup obligacyj wylosowanych do umorzenia:
po 120.—, 125.— i 130.— zł. za jedną obligację 100.— złotow7ą.

3%-wa Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
jest papierem na okaziciela, który może być w każdej chwili zrealizowany, a tem 

samem stanowi całkowicie płynną rezerwę.

Pożyczka wypuszczona jest w złotych w złocie i daje nabywcy pewność, źe nie straci 
on wyłożonych pieniędzy i oszczędności jego nie ulegną dewaluacji.

Termin subskrypcji upływa w dniu 10 maja 1935 r.

REFORMA SZKOŁY POWSZECHNEJ
I. DAWNIEJ A DZIŚ

Nowy ustrój szkolny, zrodzony na roz­
staju dróg życia współczesnego Polski, 
nie jest produktem czysto myślowym po­
kolenia, lecz przedewszystkiem piekącą 
potrzebą chwili, koniecznością wypływają­
cą z najtajniejszych i najgłębszych dążeń 
odradzającego się społeczeństwa.

Nowy program szkolny, który może na- 
pozór budzie pewne wątpliwości co do 
możności praktycznego zastosowania 
wszystkich zawartych w nim zasad i de­
zyderatów, nie jest teoretyzującym pre­
kursorem szkoły, eksperymentem na ryzy­
ko, lecz raczej wynikiem wieloletniego do­
świadczenia, następstwem wysiłków dzie­
sięcioleci.

Duch realizmu, owiewający nowy pro­
gram. oraz zarysowująca się w nim dążność 
do wydobycia wartości życiowo-prak- 
tycznych, są linją demarkacyjną, odgrani­
czającą szkołę dzisiejszą od dawniejszej. 
Wbrew hasłom użyciowienia szkoły, nurtu­
jącym ludzkość od wielu już pokoleń, — 
doniedawna praktyka szkolna pozostawała 
w tyle za dosięgami teorji pedagogiki. Szko­
ła nie była istotną służebnicą życia (an- 
cilla vitae), jaką być winna, lecz wlokła 
się ospale po bezdrożach ambicyj stano­
wych. Słusznem będzie określenie: szkoła 
była dekoracją życia, w niej krystalizowa­
ły się dążności indywiduów do wybicia się 
i wdarcia między arystokrację ducha i fi­
nansów.

Na tem tle zrozumiały jest mglisty 
charakter owej szkoły, nie dającej się ująć 
w karby dyscypliny społecznej, a będącej na 
usługach uprzywilejowanej garstki.

O ile szkole dawniejszej możemy prze­
baczyć jej wielki grzech, polegający na roz­
bieżności z życiem, z szarą codziennością, 
biorąc pod uwagę statyczne tło jej dziejów 
oraz tryb tradycjonalistyczny, — o tyle 
musielibyśmy napiętnować szkołę nową, 
gdyby nie wykazywała dążności do prze- 
wekslo wania toru, do gruntownej przebu­
dowy; gdyby trwała wciąż w martwocie sza­
blonu i skostniałym tradycjonaliźmie, a nie 
rzuciła się w wir dynamizującej ideologji 
życia, gdyby nie stała się udziałem szero­
kich rzesz społeczeństwa, ich drogowska­
zem i oparciem wśród rozhukanych fal no­
woczesności, tak brzemiennej w przeciwno­
ści i przemiany strukturalno-społeczne.

Uspołecznienie i upraktycznienie szkoły 
nie jest zresztą faktem odosobnionym: za ze­
wem czasu poszły i inne dziedziny kultury 
i pracy ludzkiej: teatr, literatura, rzeźba, 
malarstwo i t. p. Znikła z horyzontu donie­
dawna tak rozpowszechniona „sztuka dla 
sztuki", będąca tworem jednostki dla jed­
nostki. Wszystko wprzęgło się w rydw7an 
użyteczności, niema nic, coby służyło celom 
zamkniętym w sobie. Neutralność szkoły to 
jej impotencja, przekreślenie własnej isto­
ty, to bojaźń przed rzeczywistością, uciecz­
ka od życia.

Pierw7szy wyłom w murze owej neutral­
ności szkoły dokonał się siłą wzmożone­
go rozwoju przemysłu i techniki. Unaocz­
nieniem tego wyłomu było wprowadzenie 
przymusu szkolnego, który, według mylne­
go zdania niektórych pseudo-naukowców, 
jest zdobyczą liberalizmu i demokratyzmu 
wieku XIX, a faktycznie miał na celu przy­
gotowanie kadr wykwalifikowanych rze- 
mieślników7-budowniczych nowej kultury 
techniczno-przemysłowej.

Dalszym wyłomem — i to może decy­
dującym o losach szkolnictwa — jest o- 
statnia reforma szkolna, przyjmująca za 
podstawę nauczania i wychowania szko­
łę powszechną, szkołę dla wszystkich, a 
konstytucją swą zakotwiczona na dnie ży­
cia.

II. NOWE CELE
Nowy program szkolny opiera się na 

trzech głównych zasadach: antierudycji, re- 
gjonaliźmie i korelacji.

1. Nie zasób przyswojonej wiedzy jest 
właściwym celem nauczania, lecz rozwój sił 
psychicznych, fizycznych i moralnych dziec­
ka, wyzwolenie jego energji twórczej po­
przez ćwiczenia i przerabianie odpowied­
nich partyj materjału naukowego.

Praca szkolna wyzbyła się nareszcie swej 
lapidarności, wynikłej z przeciążania móz­
gów dziecięcych materjałem naukowym 
niedość uproszczonym i niedostosowanym 
do ich pojemności umysłowej. Suma wiado­
mości, zakreślona przez nowy program, zo­
stała zredukowana do minimum potrzeb ży­
ciowych, minimum, umożliwiającego osiąg­
nięcie maksymalnych wyników,jeśli idzie o 
stronę formalną, a zwłaszcza o przygoto­
wanie do życia i współdziałanie w pracach 
społeczeństwa dojrzałego. Nie jest to by­
najmniej negacją wiedzy jako takiej luli też 
umniejszeniem jej walorów twórczych, prze­
ciwnie: tak pojmowana wiedza — „życio­
wo" interpretowana — dopiero staje się 
źródłem szczęścia dla narodu, otwiera 
przed nim drogę ku szczytom prawdziwe­
go Olimpu — potęgi, świadomości sił włas­
nych i samostanowienia o losie swoim.

Erudycji przeciwstawiamy wyraźną ten­
dencję wychowawczą; praca szkolna nie za­
tacza szerokiego kręgu naukowego, lecz dą­
ży do wnikania w głąb zagadnień porusza­
nych i zapuszczenia silnych korzeni w du­
szę dziecięcą. Osobowość dziecka musi być 
tak urabiana, by móc wydobyć z niej walo­
ry, dane jej przez naturę, a mogące w ra­
zie pełnego rozwoju przyczynić się do roz­
rostu sił twórczych społeczeństwa. Całkowi­
ta zmiana celu szkoły powoduje odpowied­
nią metodologję pracy szkolnej. Został nie­
mal zupełnie przekreślony t. zw. forma­
lizm metodyczny, krępująca struktura lek­
cyjna według recepty pedagogów niemiec­
kich. Nowy program szkolny to piękne 
epitaphium „stopni" Herbarta i Zille- 
ra. pokutujących jeszcze w różnych prze­
kształceniach i odmianach w7 szkolnictwie 
.wszechświatowem.

Charakter wychowawczy szkoły lu- 
dow7ej krystalizuje się coraz bardziej, 
wyciskając swe wyraźne piętno na wszel­
kich poczynaniach nauczyciela, a zwłaszcza 
na metodach jego pracy. Prysły złudzenia 
nauczycieli-moralizatorów, którzy chcieli 
pięknie brzmiącem słowem, wyglaszanem z 
wysokości katedry, przenicować dusze dzie­
cięce, narosłe twardą skorupą swoiście rozu­
mianego wychowania domowego. Owo mo­
ralizatorstwo było powodem tragicznego 
rozdarcia szkoły „ustępującej", rozdarcia, 
powstałego naskutek braku wspólnej mo- 
wy, bezpośredniej drogi porozumiewawczej 
między nauczycielem a uczniem; nauczyciel 
bow7iem nasiąkły kulturą inteligencko-szla- 
checką, a szukający możności wyżycia się w 
walorach romantyczno-literackich, nauczy­
ciel pyszniący się posiadaną nad stan wie­
dzą. dumny ze swego autokratyzmu na te­
renie szkoły, nie mógł stanąć zgodnie na 
jednej platformie z uczniem, pochodzącym 
przeważnie ze sfer proletarjackich lub 
spauperyzowanego mieszczaństwa, nacecho- 
w7anych konkretyzmem myślenia, bojowoś- 
cią życiową i wiarą w7 rozum, posuniętą do 
apoteozy.

Nowy program eliminuje momenty wer- 
balistyczno-moralizatorskie, wprowadza na­
tomiast jako czynniki wychowawcze przy­
kład osobisty, atmosferę pracy realnej, zdy­
scyplinowaną wolę, zorganizowaną solidar­
ność. oraz społeczną celowość czynu.

Nowy ustrój szkolny przeistacza szkolę 
w państwo minjaturowe. którego zadaniem 
jest kształcenie obywateli o czynnej posta­
wie twórczej, zdolnych do świadczeń na 
rzecz Społeczeństwa i Państwa. W świetle 
tego założenia znaczenie samorządu ucz­
niowskiego urasta do rozmiarów busoli wy­
chowawczej.

Należy jednak podkreślić: samorząd 
uczniowski nie powinien być odrębną, sa­
moistną instytucją na terenie szkoły, jak 
doniedawna mniemano, nie może też być 
efektownym pokazem zdobyczy w dziedzi­
nie psychologji. eksperymentem pedago­
gicznym oddania cugli szkoły w ręce gro­
mady dziecięcej, lecz systemem pracy, 
przenikającym wszelkie zakamarki szkoły 
nowoczesnej, metodą uaktywnienia życia 
szkolnego, uznająca prawo dziecka do ini­
cjatywy oraz kształtowania własnej jaźni 
po linji interesów swoich i zbiorowości.

Wychowanie fizyczne przestało służyć 
wyłącznie celom zdrowotnym i higjenicz- 
nym, a nabiera coraz bardziej cech przy­
sposobienia społecznego, zmierzającego do 
przekształcenia psychiki młodzieży w kie­
runku uzdrowienia moralnego i zahartowa­
nia ducha.

Spiżowość w7 postanowieniach, gotowość 
do poświęceń, poczucie własnej godności, 
świadomość wagi współżycia w gromadzie, 
pogoda ducha — oto zwięzły rysopis duszy 
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młodzieńca w świetle nowego programu 
szkolnego.

2. Hasło: „Wróćmy do regjonu!" zostało 
podchwycone przez nowy program i umie­
jętnie podniesione do godności wzniosłej 
zasady dydaktycznej i społeczno-wychowaw­
czej. W myśl tej zasady, wszelka nauka bie- 
rze swTój początek w najbliższem otoczeniu 
dziecka, opierając się na wrażeuiach bez­
pośrednio z życia zaczerpniętych.

W ten sposób dziecko szybko i grun­
townie przetrawia przyswojoną wiedzę, 
stanowiącą odtąd integralną część jego 
jaźni.

Regjonalizni wyklucza natomiast naukę, 
opartą na urojeniach i efektach egzotyki, 
jak również naukę, odbywającą się w wa­
runkach sztucznych, cieplarnianych.

Nowy program wyłuszcza z zasady re- 
gjonalistycznej momenty społeczno-kultural­
ne, które W’ obecnych warunkach bytowa­
nia stają się bodaj decydujące, usuwając 
w cień moment dydaktyczny.

Nie rozwijamy żyłki koczowniczej, nie 
pozwalamy dziecku wzbić się w przestwo­
rza, gdyż przez to może się odwrócić jego 
uwTaga od najbliższego terenu pracy i dzia­
łania; nie rozniecamy tlejących w niem 
iskier wizjonerstwa i wiecznej tęsknoty za 
dalą -— na „emigracji" człowiek deprawu­
je się kulturalnie, nie jest zdolny do twór­
czego skupiania się — dajemy jednostce 
możność powolnego, systematycznego wy­
rastania z rodzimej gleby i przekształce­
nia własnej osobowości ku odrodzeniu włas­
nemu i — społeczeństwa.

W okresie szalejącego nacjonalizmu za­
sada regjonalistyczna nabiera tem większej 
wagi, źe skierowuje instynkty samozacho­
wawcze i ekspansywne w łożysko lokalne­
go aktywizmu i intensywnej pracy tereno­
wej. Tak sublimowana zabiegliwość i agre­
sywność młodzieży staje się czynnikiem 
społeczno-twórczym.

3. Nowy program szkoły wychodzi z za­
łożenia. że niema faktycznego podziału 
uauki na przedmioty i gałęzie; wszystkie 
dziedziny wiedzy zazębiają się silnie o sie­
bie, tworząc nierozerwalną całość. A zatem 
słusznie został odrzucony system „szuflad­
kowy", tak długo praktykowany w szkol­
nictwie. Podział na przedmioty jest mecha­
niczny i został wprowadzony jedynie dla

MARJA PAWLIKOWSKA - JASNORZEWSKA 
(LAUREATKA NAGRODY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LITERATÓW)

W epoce kryzysu, bezrobocia, trosk kon­
stytucyjnych, komunizmów i dyktatur, kie­
dy poeci chętnie opowiadają się po tej czy 
tamtej stronie barykady, walcząc na serca, 
ideologje, a także karjery, — na kwitnącej 
gałęzi akacji kołysze się roztańczony ptak. 
Nie tajemniczy feniks, samotny i w siebie 
zasłuchany, ale malutki, ruchliwy i tęczowy 
kolibr poezji Marji Pawlikowskiej.

Poezja jej bogatsza jest w szafiry i ró­
że, w srebro i złoto, w połyski i światłocie­
nie, bogatsza niż wszystkie rodzinne palety 
Kossaków, chociaż i o nie się ocierała, wyla­
tując w świat. Może jednak owo dziedzictwo 
sprawiło, że świat wydał się poetce tak świe­
tlisty i kolorowy — nietylko „te na niebie 
rozwiane atlasy, długie szale malowane w 
pasy, krwawe hafty, które w oczach gasną, 
frendzla ciemna, zmieniająca się w jasną" 
(ze zbiorku Cisza leśna), ale i deszcz cięż­
ki, jowiszowy, ..którego złoto chłoną cytry­
ny śmietnika" (z Surowego jedwabiu) — i 
naturalnie cały rozświegotany świat ptasi.

Ten zwłaszcza jest dla niej najbliższy, 
najmilszy, najbardziej własny. Dlatego tyle 
„skrzydlatych" motywów w poezji Marji Pa­
wlikowskiej — w jednym wierszu słowik py­
ta o coś szklanie, uparcie i nieśmiało, a bez 
końca, w innym ptaszek-idjota, strojny barw­
ną krajką. z główką jak makówką, ojciec 
pięciu jajek, śpiewa głupstwa nie do wiary— 
z jakimś innym ptasim kretynem w zawo­
dy, to znowu o świcie ptaszek szaleje z ra­
dości, „że słońce znowu wzeszło, że go nikt 
nie pożarł", a kiedyindziej chylą się na ga­
łązce japońskie ptaszki malarza Hiroshigo 
,,o brzuchach puchatych, o skrzydłach zęba­
tych", lub wreszcie rozsnuwa swą miłość 
para kanarków — „rzecz najzłocistsza, jaką 
zna ziemia".

Dlatego też tyle westchnień o lotniku i 
marzeń o locie w przestrzeni spotykamy w 
tej poezji. „Najpiękniejszy sen" poetki po­
zwala jej przeżyć radosne wzniesienie się 
nad głowami zdumionych krewnych i obu­
rzonego policjanta wysoko w przestworza, 
gdzie szybuje tylko piękny, młodzieńczy pi 
lot, który jak syrenę, czepiającą się okrętu, 
wciągnie ją do siebie. Cokolwiekby mrucze­
li o tem psychologowie, naukowi wykladacze 
snów’ — unosi ją ptaszęce pragnienie lotu 
i przestrzeni.

Nie jest to zresztą metafizyczna tęsknota 
duszy, której cięży kształt cielesny. Bo i cóż 
można wiedzieć o metafizyce kolibrów, 
tkwiących w puchu błogiej i błogosławionej 
nieświadomości? Ktoś, ktoby ją pokochał, 
mówi żartobliwie poetka, musi nie wiedzieć 

ułatwienia orjentacji w obfitym inaterjale 
naukowym. Dziecko powinno odbierać wra­
żenie, źe książka i lekcja szkolna nie są 
czemś martwem, różniącem się barwą i wo­
nią od płynnego, wiecznie zmiennego życia, 
lecz przeciwnie: jego wiernem odtworze­
niem z zachowaniem najsubtelniejszych 
niuansów i odcieni.

Zasada korelacji zapobiega sztucznemu 
rozkawałkowaniu nauki.

III. OGNIOWA PRÓBA

Nowy program dla szkół powszechnych, 
opracowany w- szczegółach, został podany 
nauczycielstwu do realizowania. Nie ulega 
kwestji, źe tu i ówdzie poczynione będą 
zmiany większe lub mniejsze. Zmiany te nic 
mogą jednak sięgać w głąb istoty stałej pro­
gramu. Oblicze nowej szkoły zostało już u- 
stalone i sprecyzowane, a jego dalsze 
kształtowanie nie będzie uiczem innem. 
jak pogłębieniem treści wychowawczej i u- 
wydatnieniem walorów uspołeczniających.

Nie lekceważmy szarej codziennej pra­
cy wychowawczej. Nowy program wymaga 
sprawnych rąk realizatorów-nauczycicli i 
wychowawców.

Czy nauczyciel szkoły powszechnej jest 
przygotowany do pełnienia obowiązków, 
zakreślonych nowym programem? Odpo­
wiadamy: Naogół — tak! Wykonanie jed­
nak programu nie zależy wyłącznie od nau­
czyciela, od jego wytężonej i sumiennej pra­
cy, lecz także od tych, którzy nim kieru­
ją i nadają ton jego działaniom.

Przeciążanie nauczyciela pracą nie 
przyczyni się bynajmniej do zwiększenia 
jego produktywności i meljoracji jego pra- 
cy-

Na nauczycielu współczesnym ciąży od­
powiedzialność, nieznana dotychczas w hi­
storji szkolnictw-a polskiego. Jego odciąże­
nie przez stwarzanie dlań odpowiednich 
warunków’ pracy jest gwarancją lepszych 
wyników, a zatem — osiągnięcia celu.

Nietylko nauczyciel zdaje teraz egza­
min ze swojej przydatności do pracy wy­
chowawczej i zaradności zawodowej, lecz 
całe społeczeństwo, które winno z nim stale 
i konsekwentnie współdziałać, przechodzi 
ogniową próba dojrzałości pedagogicznej.

W. RYLSKI i A. W ALCZAK

Marja Pawlików ska-Jasnorzewska

uie, tak jak ona nie wie, i „milczeć w roz­
kosznej ciemności, i być dalekim od dobra 
i równie dalekim od złości" (z Różowej ma- 
gji). Być więc poza dobrem i złem — jak 
bogowie i zwierzęta.

Dlatego morze nie odsłoni się jej jako 
potęga i groza, jako wieczność lub żywioł, 
pobudzający zdobywczą aktywność czło­
wieka, ale rozwinie się jako żywa i zwinna 
suknia o śnieżystych falbankach, suknia, 
którą na ramionach poetki zapina para sre­
brnych ryb. Jakież to nieoczekiwane, ładne, 
a jak nieodparcie zarazem przekonywa, źe 
kolibr jest właściwie ...koliberką!

A niebo? To nie gwiaździsta twarz nie­
skończoności, ale żałosne miejsce, gdzie nie- 
bianki śpiewają w szczęściu niewesołem, nie 
mając ani kapeluszy ani piór ani wstążek, i 
gdzie anioł, niestety, tylko z koloru białej 
szaty podobny jest do porucznika marynar­
ki. Dobrze i ciekawie czuje się ta poezja w 
mozaikow-ej doczesności form i barw, senty­
mentów i wyruszeń — kruchutkich, wdzięcz­
nych i wytwornych.

To nic, że w ofierze Boyowi złoży poetka 
zwrotki o prawie nieurodzonych, powoły­
wanych lekkomyślnie do życia i nędzy, źe 
i pani Krzywicka otrzyma dedykację wiersza 
O dobrem urodzeniu, że wreszcie z Okna u- 
bogich doleci zapach łachmanów i kapusty.

To nic — to marginesy poezji, której skarb 
i serce kryje się gdzieindziej, w podchwyty­
waniu spojrzeń, półuśmiechów, zwiewności, 
czaru kilku minut i tego, „co się powiedzieć 
nie da; co nigdy powiedziane nie będzie".

W ostatnim wierszu Różotcej magji to 
„coś niewypowiedziane trzepotało się przez 
krótką chwilę i spadło po srebrzystej chwi­
li na heljotrop. kwitnący półkolem, na he- 
Ijotrop zadumany w grzędzie, w liściach je­
szcze zawisło znużone, znikło, w ziemię zsu­
nęło się cicho", — tylko przedtem zabiło nie­
chcący motyla napotkanego na swej drodze. 
To „coś" bezcielesne i lotne, dla czego na­
zwy nie znalazła poetka, to dla nas duch jej 
wierszy.

Nigdzie nie nazwala go poezją, nie nosi 
wcale tarczy z tem słowem, tajemniczem 
czasem i groźuem, często pretensjonalnem, 
a tylko odniechcenia posługuje się nią z 
wdziękiem prawdziwej damy i prawdziwej 
kobiety. Nie narzuca sobie spraw’ i zagad­
nień jej obcych, nie udaje przejęcia hasłami 
i ideami, które jej nic nie obchodzą — jest 
jedną z najmniej pozujących pisarzy i pi­
sarek.

Najwdzięczniej i najprawdziwiej mówi 
o miłości — zresztą ani seraficznie ani me- 
lancholicznie ani nawet właściwie lirycznie, 
a już napewno nie rozlewnie. Nikt ze współ­
czesnych poetów nie potrafi tak jak Pawli­
kowska powściągnąć swej chciwości słowa 
ani wtłoczyć liryzmu w zaostrzony precy­

GAWĘDY BIBLIOGRAFICZNE
W polemice o reformę studjów poloni­

stycznych główny jej inicjator (prof. Ko­
łaczkowski) zahaczył o bibljografję, jako o 
materjał m. in. przytłaczający jakoby swym 
balastem lata studjów uniwersyteckich. 
Należy jednak obronić tę dyscyplinę przed 
zakusami zunelnego jej usunięcia z akade­
mickiego bagażu naukowego. Właściwie 
niema tu co usuwać, bo w Polsce bibljogra- 
fja prawie że nie istnieje w programie stu­
djów akademickich. Orjentację bibljogra- 
ficzną. t. zn. jakie takie rozeznawanie się w 
tak niedocenianych, jako źródła informa­
cyjne, zestawieniach bieżących i historycz- 
no-retrospektywnych literatury danego 
przedmiotu, ukazujących się po czasopis­
mach fachowych lub w specjalnych dzie­
łach, zawdzięczają młodzi adepci częściowo 
tylko nielicznym wstępnym wykładom me­
todologicznym profesorów i ich informa­
cjom seminaryjnym, przeważnie jednak — 
bardzo niedołężnie, żmudnie i dorywczo 
prowadzonym własnym poszukiwaniom. To 
też 75% studentów nie wie o istnieniu 
Estreichera, Finkla, Lorenza. Hinrichsa i 
t. d. i nie potrafi posiłkować się bogatym 
aparatem bibljograficznym, biograficznym 
i encyklopedycznym, dostępnym w czytel­
niach i biurach informacyjnych bibljotek 
naukowych i publicznych. A już szerszej 
czytającej publiczności zupełnie zbywa na 
orjentacji w pojęciu, zakresie i pożytku 
bibljografji, w przekonaniu, źe rejestry ty­
tułów, nie nadające się do czytania, nie 
mogą służyć do żadnego rozsądnego celu 
wogóle.

Nie mam bynajmniej zamiaru prowa­
dzenia tu „agitacji bibljograficznej", tak 
sprzyjającej rozszerzeniu i pogłębieniu 
lektury. Na początek przydałoby się na­
szym polskim czytelnikom, by zaglądali w 
każdej potrzebie i przy zaciekawieniu ja­
kąś aktualną kwestją do pewnego polskiego 
dziełka informacyjnego oraz do paru pol­
skich czasopism.

Dziełem tem jest katalog informacyjny 
Książka w Bibljotece \ gdzie, posiłkując się 
indeksami: przedmiotowo-zagadnieniowym 
literatury naukowej, przedmiotowo-zagad­
nieniowym literatury pięknej oraz alfabe­
tycznym autorów, znajdzie czytelnik wy­
mienione wszystko, co go może zaintereso­
wać w piśmiennictwie polskiem. Czy to bę­
dzie „aktor i scena", „boks", „faszyzm", 
„kobieta", „morze", „podróże", „pogoda 
ducha" i t. p., „ratownictwo", „rzemiosła", 
„sporty" i „utopje", czy w literaturze 
pięknej „alkoholizm", „małżeństwo", „ko­
bieta", „miłość", „miłość romantyczna", 
„heroizm", „parlamentaryzm", a także 
,.sąd-więzienie“, „wojna", a wreszcie tema­
ty regjonalne, bądź poszczególni autorzy i 
ich dzieła — wszystko zebrane w wybo­
rze,. rozporządzalnym na polskim rynku 
księgarskim w r. 1933.

Czasopismem, o którem wspomniałem, 
jest Nowa Książka, warszawski miesięcznik 
krytyczno-bibljograficzny wydawany przez 
księgarnię Trzaski, Everta i Michalskiego. 
Gromadzi on recenzje polskich nowości wy­
dawniczych oraz bibljografję bieżącą — 
zgrupowane działami, a także rejestruje za­
wartość szeregu najważniejszych czaso­
pism polskich.

1 Praca zbiorowa pod redakcją Wandy Dą­
browskiej ze współudziałem Jana Muszkowskie­
go. Wydawnictwo Poradni Bibljotecznej War­
szawskiego Koła Związku Bibliotekarzy Polskich. 
Warszawa, 1934. 

zyjnie aforyzm. Gdyby w słowie „lapidar­
nie" nie mieściła się kamienność, która 
nie zgadza się z wdziękiem tej poezji, nale­
żałoby nazwać Marję Pawlikowską najlapi­
darniejszym z poetów. I w tym zakresie na­
leży ona do typu rura avis w całej poezji 
polskiej.

> To samo dzieje się z jej techniką poety­
cką. W wierszu o rytmice kapryśnej i 
zmiennej rym wypada nieraz zupełnie nieo­
czekiwanie, na mocy jakiejś wewnętrznej ar­
tystycznej, ale przez czytelnika nieprzewi­
dzianej, konieczności. Czasem tylko dla ry­
mu pachnie kwiat nasturcji — ale przeba­
czamy to poetce, przez wzgląd na Turcję i 
na inne, prawie „słowackie" rymy.

W tej chwili jest właśnie wiosna, może 
więc dobrze będzie przypomnieć sobie naj­
aktualniejsze dla nas metafory. Oto deszcz 
przyszywa niebo do ziemi tysiącem ściegów 
i dreszczów (z Surowego jedwabiu), prze- 
czystość głosu słowika jest jak kielich mroź­
nej wody, podniesiony w ręku, a przedewszy­
stkiem „srebrzysta lilja burbońska u końca 
każdej gałęzi wznosi się dumnie ku niebu, 
zanim się w zieleń rozpręży".

Któż nie pon^yśli ze zdumioną radością, 
źe przecież tak wygląda pąk kasztana, i nie 
zdziwi się, że to mu dotąd na myśl nie przy­
chodziło? A najpiękniejszą zasługą i naj­
wyższym przywilejem poety jest ukazywa­
nie nowości w rzeczach odwiecznych.

ZOFJA MIANOWSKA

A wreszcie Rocznik Literacki, wydawa­
ny przez Instytut Twórczości Literackiej w 
Warszawie, obrazujący syntetycznie cało­
kształt dorobku literackiego—oryginalnego 
polskiego i tłumaczonego z ubiegłego roku 
kalendarzowego ■—■ ma zasłużone prawo być 
również podstawową księgą informacyjną 
każdego domu i każdej jednostki.

Dla każdego coś się tam znajdzie, każ­
dego zbliży do całokształtu aktualnej kul­
tury rodzimej i zagranicznej, otwierając 
mu drogi do bibljotek i czytelń, posiadają­
cych do dyspozycji najszerszych warstw 
książki i czasopisma, których istnienie lub 
ukazanie się sygnalizują i treść omawiają— 
owe trzy wspomniane aktualne źródła bibljo- 
graficzne.

W myśl hasła „szukajcie a znajdziecie", 
oswajamy się z bibljografję w sposób pro­
sty, a rzetelnie pożyteczny, nic zaniedbując 
równocześnie rubryk, krytyce i nowościom 
wydawniczym poświęconych, w stale przez 
nas czytywanych dziennikach, tygodni­
kach i miesięcznikach oraz w programach
radjowych.

STEFAN RYGIEL

KRZYWDZĄCE NIEDOMÓWIENIE

W jednej ze swych przepięknych ód powie­
dział niegdyś Horacy: Dulce et decorum est pro 
patria mori—słodko i pięknie jest umrzeć za 
ojczyznę.

Nawet najmniej przyjaźnie usposobieni dla 
nas cudzoziemcy przyznają, że Polak nie ceni 
życia, gdy chodzi o złożenie go na ołtarzu oj­
czyzny. Jest to opinja bardzo pochlebna i w zu­
pełności zasłużona, ale zawiera jakby pewne 
niedopowiedzenie: nie wspomina ona mianowi­
cie nic o naszej gotowości ponoszenia ofiar 
z dóbr doczesnych, gdy chodzi o „dobro pospo­
lite".

Niedomówienie to jest dla nas krzywdzące, 
bo—pomijając jednostki, które trafiają się w ka- 
źdem wielkiem skupisku ludzkiem—ogół naro­
du polskiego dawał tysiączne dowody, że w chwi­
lach, gdy się ważyły losy kraju, nie było takiej 
ofiary, którejby ponieść nie był gotów. Setki 
skonfiskowanych uczestnikom powstań narodo­
wych majątków są tego wymownem potwierdze­
niem.

I teraz, gdy rzucono hasło: „Przez Pożyczkę 
Inwestycyjną do gospodarczego odrodzenia Pol­
ski", tłumnie zgłaszają się do instytucyj, prze­
prowadzających subskrypcję, posiadacze oszczęd­
ności, by zadeklarować swe postanowienie zaku­
pienia obligacji.

Powie kto może, iż odgrywa tu rolę także 
dobrze zrozumiany interes własny, że perspekty­
wa uzyskania wysokich premij, obok absolutnej 
gwarancji zwrotu kapitału, wraz z oprocentowa­
niem, również wpłynęła na tak wielkie powodze­
nie Pożyczki. To i cóż z tego? Jeżeli nawet tak 
jest—to tem lepiej, bo świadczy to, że zerwa­
liśmy z owym „słomianym ogniem", o który nas 
wszyscy pomawiają, i że subskrybujemy Pożyczkę 
z całą świadomością korzyści, jakie przynosi ona 
zarówno krajowi, jak i poszczególnym jego oby­
watelom.

Ale wobec tego, że lubimy odkładać wszystko 
na ostatnią chwilę, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, iż termin subskrypcji upływa z dniem 
10-ym maja r. b.

BĄDŹ NOWOCZESNYM I PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM!!!



MB. 19 (84) O N

NA WSTĘPIE

Radjo, po okresie, kiedy było wyłącznie zabawką, po latach, gdy patrzono na nie 
tylko jak na wielki instrument propagandy i popularyzacji — coraz odważniej zdobywa 
wszelkie dziedziny świadomej kultury. Po dziesięciu latach istnienia polskiej radjofonji 
zaczyna się rodzić poważna krytyka radjowa.

Zasady organizacji programu, prawa estetyczne, kształtujące się dokoła marmurowe­
go pudelka zwanego mikrofonem, świadoma wola nadawcy i psychologja odbiorcy — nie 
są już tematami, które obojętnie mijać może współczesny człowiek nauki i teoretyk sztuki.

„Pion“ jest pier wszem polskiem czasopismem literackiem, które stwarza stały dział 
radjowy. Nie dla utarczek doraźnych i powszedniej krytyki, lecz ku współpracy nad od­
krywaniem i umacnianiem stałego lądu dla artystów i badaczy świata radjowego.

Oto pierwsza kolumna radjowa w naszem piśmie. Pojawiać się ona będzie stale, 
w odstępach dwutygodniowych.

POEZJA W MIKROFONIE
Poezja nie nad a je się do radja.
Jest to zdanie bardzo rozpowszechnio­

ne. Nietylko u biernych słuchaczy? ale 
wśród licznych osób, zasadniczo ceniących 
poezję i współżyjących z nią osobjście. Po­
glądowi temu hołduje od lal poważny pro­
cent fachowców mikrofonu.

Chciałbym opinję powyższą zaatakować 
na całej linji.

Najpierw powiem, że twierdzenie, iż 
„słuchacze nie lubią poezji", nie wytrzymuje 
krytyki. Wszelkie statystyki byłyby tu szko­
dliwe. Mamy z górą 420.000 abonentów ra- 
djowych, to znaczy tyleż rodzin, czyli grubo 
ponad miljon par uszu, stale otwartych w 
kierunku anten nadawczych. Wyobraźmy 
sobie pesymistycznie, że jakaś pełna ankie­
ta (niemożliwa) wykazałaby, że z tego mi- 
Ijona tylko 5 tysięcy ludzi ma pożytek z 
poezji czytanej w radjo, żąda jej i widzi w 
niej swoją potrzebę wewnętrzną. Tylko 5 
tysięcy na miljon. Jakież wieczory recyta- 
cyjne, jakież festivale poezji urządzałby im- 
presarjo, mający zapewnione audytorjum z 
5.000 ludzi! Czyż więc nawet dla takiego od­
setka miljonowej masy nie warto poświęcać 
w programie radjowym kilkunastu minut na 
tydzień?

Poezja nie nadaje się do radja... Dla­
czego? Hm... Bo dziś wogóle — ten tego -— 
poezja... Bo radjo ma bawić... Bo radjo nie 

znosi nadmiaru powagi, patosu... Bo czło­
wiek dzisiejszy nie lubi się skupiać... Bo jak­
żeż można wysłuchiwać przez kilkanaście 
minut szeregu „ciężkich" wierszy, recytowa­
nych jednym tchem... Bo nikt prawie nie 
pisze do rozgłośni zachwytów na temat o- 
wych recytacyj poetyckich... I inne podobne 
argumenty, w których jak temat fugi, w co­
raz to nowych głosach pojawiają się słowa: 
deklamacja — koturny — frazesy — patos.

Zanim pomówimy o nurcie poezji na 
falach eteru, zastanówmy się nad tem, jak 
słucha się poezji wogóle. Przecież na to 
czegoś potrzeba, skoro to nie jest „Reise- 
lekture" ani magazyn do przeglądania u fry­
zjera. Potrzeba chwili samotności, ciszy fi­
zycznej i wewnętrznej, szczególnego ducho­
wego nastawienia, jakiejś chłonności sku­
pionej. Potrzeba godziny, oderwanej od bie­
żącego prądu życia. Osobliwej odbiorczości, 
która będzie współaktywna. Są to momenty 
dość rzadkie w nerwowym trybie życia in­
teligenckiego. Nazwę je krótko: natchnie­
niem czytelniczem.

Wystarczą powyższe stwierdzenia, aby 
nasunąć w naszych rozważaniach natychmia­
stowy wniosek: radjo stwarza właśnie te 
wszystkie warunki! Oczywiście, radjo w po­
jęciu idealnem, radjo najumicjętniej wyzy­
skiwane przez słuchacza. Bo jeżeli żywe sło­

wo z eteru nie jest chwytane w warunkach 
znakomitej ciszy domowej — wówczas nie­
tylko przepada, ale irytuje. Pełną korzyść z 
odczytu lub słuchowiska ma tylko ten, kto 
słowa płynące z głośnika łowi w komplet- 
nem skupieniu, w stanie chłonności wewnę­
trznej i natchnienia odbiorczego, o którym 
wspomnieliśmy wyżej. Owo „saninasam z gło­
śnikiem" równa się samotniczej zażyłości z 
książką lub instrumentem muzycznym.

Pomyślmy teraz, w jaki sposób czytamy 
wiersze w życiu. Przecież nie w tramwaju 
i nie w zaciszu domowem natychmiast po po­
wrocie z wytężonej pracy lub zabawy. Stwo­
rzywszy sobie niejaką ciszę, oprzędzamy się 
kokonem izolującym nas od tętna dnia — i 
bierzemy w rękę tom poezji. Czytamy po­
woli, cicho lub półgłosem; czasem w cztery 
oczy z bliskim człowiekiem — i wtedy do­
bre jest czytanie nagłos. Dawki bywają ho­
meopatyczne. Czytamy powoli, aby słowo 
po słowie jak wino smakować; nawracamy 
do strof, do fraz, do słów, aby brzmienie ich 
wchłonąć do dna, aby nad każdą zgłoską ry­
tmu zamknąć się mogła spokojnie powierzch­
nia naszej wrażliwości. Do niejednego wier­
sza wracamy z lubością, wreszcie niektóre 
umiemy na pamięć. Tak wiersze wchodzą 
nam w krew. I źle świadczy o człowieku, 
jeżeli nie posiada „swoich" wierszy.

Radjofonja, podobnie jak w muzyce, tak 
i na polu recytacji poetyckiej weszła z po­
czątku na fałszywą drogę; przejęła szablony, 
znane oddawna z sal publicznych. Stawał 
przed mikrofonem aktor i recytował, jak na 
estradzie: przez pół godziny, a conajmniej 
kwadrans. Reakcja słuchacza inusiała być 
nijaka, albo wręcz negatywna. Takiej por­
cji wierszy nikt nie jest zdolny nietylko 
strawić, ale bez irytacji wysłuchać, tembar- 
dziej, że narzucone mu są dyktatorsko: wy­
bór wierszy, czas, interpretacja i tempo.

Później Polskie Radjo zaczęło ujmować 
recytowane wiersze w tematyczne wiązanki; 
poprzedzano je objaśnieniem, wreszcie prze­
platano literackiemi komentarzami. Ale to 
jeszcze nie było rozwiązanie radjogeniczne. 
Zbliżymy się chyba o krok do wymarzonego 
ideału, jeżeli zastosujemy w mikrofonie wy­
liczone przed chwilą warunki skutecznego 
spożywania poezji w odludziu domowem.

A więc najpierw: nie naśladować dekla­
macji estradowej, wogóle nie deklamować. 
Raczej powiedziałbym: zastosować dobre 
czytanie, jak najdalsze od aktorstwa. Dawać 
poezję często, ale w małych porcjach, jak 
„Myśli wybrane". Zważać na sąsiedztwo ta­
kich pięciominutówek (co je poprzedza i co 
po nich następuje), aby nie było rażących 
dysonansów nastrojowych. Wydźwignąć at­
mosferę tych wysepek poetyckich przez do­
skonały dobór tekstu komentującego i sub­
telnie zharmonizowany dobór muzyki. Tekst 
ma wprowadzić, zbliżyć do klimatu wiersza, 
oświetlić go ciepłym blaskiem, reflektorem 
uwypuklić jego kontury i grę świateł i cie­
ni; muzyka (chroń nas Boże od melodekla- 
macji!), poprzedzająca bezpośrednio wiersz 
wybrany, ma słuchacza uciszyć i upodat- 
nić. A potem nastąpi powolne odczytanie je­
dnego wiersza (minuta), może nawret dwu­
krotne; najprostsze odczytanie. Czyż tak po­
dany wiersz nie wryje się łatwiej w pamięć 
i nie zapadnie głębiej, niż zadeklamowany 
dawnym sposobem, wśród dziesięciu in­
nych?

Oto zasady, na których wyrasta próba no­
wego sposobu podawania wierszy przez mi­
krofon. Polskie Radjo próbę tę wprowadza 
w programie letnim, od 1 czerwca. Słuchacze 
otrzymają trzy pięciominutówki poezji w 
tygodniu, każdą zmontowaną z tycli trzech 
czynników: prozy literackiej, muzyki i sło­
wa poetyckiego. Jak ta forma przemówi do 
słuchacza, wykaźe doświadczenie...

Próby te wcale nie wyczerpują zagadnie­
nia poezji w mikrofonie. Osobny, mało ba­
dany teren tworzy recytacja zbiorowa. No­
tujemy tu sporadyczne, nieraz dobremi wy­
nikami wieńczone poczynania: w Warsza­
wie i Lwowie Wacława Radulskiego, w Wil­
nie Tadeusza Byrskiego i Jerzego Bujańskie- 
go. Pozatem Józef Wittlin stworzył we Lwo­
wie, poza radjem. własną metodę chóral­
nej deklamacji symfonicznej, ale niestety 
ciekawe swoje próby wkrótce zarzucił.

Jest to pole, niecierpliwie czekające u- 
prawy, dla dobra naszej anteny. Poezja 
bowiem nadaje się do mikrofonu.

W ITOLD HULEWICZ

W RADJO AMERYKANSKIEM
Instynkt organizacji 

jest tak głęboko zakorze­
niony w naturze Amery­
kanina, potomka pionie- 
rów-zdobywców ogrom­
nych obszarów Stanów 
Zjednoczonych, wydar­
tych dzikim szczepom i 
dzikiej naturze,—że sta­

nowi podstawę każdej działalności miesz­
kańców tego kraju, — politycznej, han­
dlowej, przemysłowej, religijnej, artystycz­
nej, czy też kryminalnej. Podobnie jak w 
czasie wojny światowej uprzemysłowiony 
ten kraj zmieni, się w przeciągu roku w je­
dną potężną fabrykę materjału wrojennego, 
tak w czasie pokoju nowy i epokowy wyna­
lazek znajdzie w potrzebie gotową strukturę 
i siłę inicjatywy potrzebną do jego realiza­
cji. Każda dziedzina życia jest tam związa­
na z inną dziedziną i wiązadła te są zasadni­
czą podstawą bytu Ameryki.

Zdawałem sobie z tego sprawę w niejasny 
sposób, aż do czasu kiedy szereg spraw ze 
sobą związanych spowodował moje przy­
stąpienie do pracy w radjo amerykańskiem. 
Orkiestra Filadelfji wykonała właśnie mój 
utwór symfoniczny Chimerę, co spowodowa­
ło mój przyjazd do Filadelfji z koncertem 
kompozytorskim. Powodzenie w Filadelfji 
i przyjazne stosunki z firmą fortepianową 
miały ten skutek, że impresarjo tej firmy, 
który był zainteresowany w niedawno pow­
stałem przedsiębiorstwie radjowem, zapro­
ponował mi współpracę w radjo. Było to 
National Broadcasting Com­
pany, złożone wówczas z 2 stacyj doświad­
czalnych w New Yorku (WEAF i WJZ), któ­
re były odgałęzieniami rozmaitych firm elek­
trycznych, prowadzących pracę eksperymen­
talną na polu transmisji radjowej. Nowa fir­
ma, National Broadcasting 
C o., w krótkości NBC, była w rzeczywisto­
ści nazwą dla wspólnej inwestycji wielkiej 
firmy Radio Corporation of 
America i szeregu firm telefono-tele- 
graficznych, elektrycznych i t. d., oraz fi­
nansowo i organizacyjnie od nich zależna. 
Biura nowojorskie NBC mieściły się w r. 
1927 w handlowej dzielnicy New Yorku w 
pobliżu Wall Street, zajmując jedno pię­
tro imponującego budynku firmy telefonów 
i telegrafów.

Poszedłem tam niechętnie, nie pragnąc 
zupełnie rozmowy z finansistami ani tłuma­
czenia im moich zasad muzycznych, ale zo­
stałem mile zdziwiony. NowTa organizacja 
posiadała już sprawny oddział erudycji mu­
zycznej (M usical Research De­
partment), współpracujący z oddzia­
łem prasowym, doskonale poinformowanym. 
Były to wstępne kroki do zgromadzenia od­
powiedniego materjału dla przedsiębiorstwa, 
które miało dostarczać muzyki przeszło stu- 
miljonowej ludności.

Powiedziano mi: — To pan dostał nagro? 
dę im. Coolidge? Pan jest modernistą. Czy­
tałem o panu, słyszałem zespół pański, by­
łem na koncercie pana i t. d„ i t. d. — Za­
pytano mnie wprost, jaki był mój miesięcz­
ny dochód, a kiedy wymieniłem pewną kwro- 

Dzielnica niebotyków w Nowym Yorku z budowlami Radio-City na pierwszym planie

tę, oświadczono mi, źe ofiarują mi tę samą 
sumę tygodniowo.

W ten sposób stałem się członkiem naj­
większej firmy radjowej w Ameryce, w któ­
rej pracowałem około lat pięciu, biorąc u- 
dział w planowaniu, przygotowywaniu pro­
gramów orkiestralnych i symfoniczych, a 
czasami i dyrygowaniu. Początkowo firma 
posiadała tylko parę niezbędnych oddziałów, 
jakoto: prezydjalny, handlowy, techniczny, 
programowy, prasowy, informacyjny, muzy- 
czno-literacki, orkiestralny i bibljoteczny. 
Wyłaniały się tedy kwestje transmitowania 
muzyki z dnia na dzień w dowolnej ilości 
i jakości, lub teź ugrupowania tej muzyki 
i udrainatyzowania jej, pod pewnym charak­
terystycznym tytułem, naprzykład „muzyka 
starych mistrzów", „cykl pieśni miłosnych", 
dając jednocześnie muzyce podłoże history­
czno-literackie. Ta budowa cyklów progra­
mów muzycznych, opartych na osnowie dra­

matycznej, wprowadziła do radja całe za­
stępy młodych ludzi, t. zw. „budowniczych 
programu", którzy dawali najrozmaitsze po­
mysły ujęcia muzyki w sposób ciekawy dla 
przeciętnego słuchacza i umożliwiający lep­
sze zrozumienie treści muzycznej, zapomo- 
cą odpowiedniego nastawienia literackiego. 
Rozpoczęto mrówczą pracę zebrania i se­
gregowania wszelkiej muzyki pod względem 
stylu, zawartości literackiej, pod względem 
historycznym, ilustracyjnym, uczuciowym, 
rasowym, narodowym, charakterystycznym, 
— notując skrzętnie każdy utwór dla możli­
wego zapotrzebowania. (Podobna praca nad 
muzyką o lżejszym charakterze była prowa­
dzona przez amerykańskie wytwórnie dźwię­
kowców). Powiedzmy naprzykład, że zdecy­
dowano się na serję programów, zatytułowa­
ną „muzyka gór" albo „muzyka miast"; la- 
boratorjum muzyczne razem z oddziałem hi- 
błjotecznym musiało w oznaczonym termi­
nie dostarczyć szeregu reprezentacyjnych 
kompozycyj o tym charakterze, zakupując 
je, albo przepisując, uzupełniając, orkiestru­
jąc, albo zwracając się o nie bezpośrednio 
do kompozytorów.

Drugim problemem była kwestja zrówno­
ważenia orkiestracji i jakości zespołu. Byli 
zwolennicy uwzględnienia faktu zmienio­
nych wartości kolorystyki i dynamiki 
brzmienia orkiestrałnego przez transmisję i 
wprowadzenia specjalnej metody orkiestra­
cji i zastosowania instrumentów do radja w 
sposób wyzyskujący tę zmianę. Inni, do 
których i ja należałem (mając w' pamięci 
stare metody nagrywali gramofonicznych), u- 
ważali, że nieustosunkowane współbrzmienia 
są chwilową, mechaniczną dysproporcją, wy­
nikłą z nieudoskonalenia transmisji, a ponie­
waż celem, do którego technika radjowa mu­
si zdążać, jest wzorowa reprodukcja rzeczy­
wistego kolorytu orkiestrałnego, słyszanego 
w sali koncertowej, a stworzonego przez wyo­
braźnię kompozytora, trzeba starać się za­
sadniczo o idealne brzmienie każdego ze­
społu muzycznego, pozostawiając kwestję 
transmisji do poprawienia technikom. Wy­
magałoby to mechaników muzycznie uzdol­
nionych i wrażliwych. Ten drugi punkt wi­
dzenia okazał się właściwszy, dając dyrygen­
towi swobodę efektów interpretacyjnych, tak 
jak na koncercie.

TADEUSZ JARECKI

(Dokończenie w n-rze 21)
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Dnia 23 kwietnia, dorocznym obycza­
jem, przestrzeganym od wielu wieków, w 
prastarej metropolitalnej bazylice gnie­
źnieńskiej zgromadziło się tłumnie ducho­
wieństwo, by u trumny pierwszego patrona 
Polski, świętego Wojciecha, odśpiewać w ro­
cznicę jego męczeńskiej śmierci prastarą, 
napewno najstarszą religijną pieśń polską, 
zaczynającą się od słów: „Bogurodzica Dzie­
wica”.

Niewątpliwie godziło się, by ta pieśń 
wspaniała, która dawniej rozbrzmiewała we 
wszystkie święta uroczyste w kościołach ca­
łej Polski, pieśń, która rozlegała się zarów­
no w świątyniach, jak na polach bitew, za­
równo na koronacjach, jak na pogrzebach, 
pieśń, którą słusznie nazwano „pierwszym 
polskim hymnem narodowym” i „jakby pro­
rokinią Królestwa Polskiego”, utrzymała się 
najdłużej w kolebce państwa polskiego, 
Gnieźnie. Świadczą dawne źródła historycz­
ne, źe dzisiejsza bazylika, a od dziewięciu 
przeszło wieków archikatedra gnieźnieńska, 
już wtedy, gdy spoczęły w niej zwłoki św. 
Wojciecha, pozostawała pod opieką Bogaro- 
dzicy-Dziewicy — i że była to może pierw­
sza w Polsce świątynia pod wezwaniem tej 
Patronki.

Ale nie dosyć na tem. Istnieje jeszcze je­
dno ważne ogniwo, łączące pieśń Boguro­
dzica ze wspomnianą świątynią. Ogniwo to 
stanowi długowiekowa' tradycja, przypisu­
jąca autorstwo pieśni świętemu Wojciecho­
wi.

Jakich czasów sięga ta tradycja? Do nie­
dawna za najstarsze o niej świadectwo pi­
semne uważano uroczyste zapewnienie kan- 
clerza-prymasa Jana Łaskiego, zamieszczo­
ne przez niego na czele Statutów polskich, 
drukowanych w r. 1506, a głoszących, iż we­
dle archiwalnych dokumentów pieśń ta jest 
własnoręcznym utworem św. Wojciecha. Za­
pewnieniu temu wierzyła cała Polska przez 
czas długi. O podkopywaniu tei wiary po­
myślała na większą skalę dopiero pauka 
XIX wieku, zrazu na mocy naiwnych argu­
mentów wysuniętych przez Tadeusza Czac­
kiego, następnie zaś na podstawie całego 
szeregu dowodzeń, mających pozory nauko­
wości. Z dowodzeń tych największą wzię- 
tość miały dwa. Wskutek zbytniego zaufania 
do stronniczych a późnych źródeł (z wieku 
XV) poczęto uważać św. Wojciecha za za­
wziętego „łacinnika”. czyli zwolennika wy­
łączności obrządku łacińskiego w Kościele, 
a wroga obrządku greckiego, słowiańskiego. 
Po wtóre uwierzono mylnym najzunełniej 
twierdzeniom Mikolaia Bobowskiego, jakoby 
kunsztowna forma wiersza, a zwłaszcza ry­
my, były wynalazkiem dopiero XII wieku, 
a zatem posiadająca kunsztowny układ ry­
mów pieśń Bogurodzica nie mogła powstać 
wcześniej jak w wieku XIII. Z takich wy­
wodów wyrosły później różne hipotezy, co­
raz to bardziej fantastyczne: wedle jednej 
autorem pieśni miał być św. Jacek, wedle 
drugiej spowiednik św. Kingi, franciszkanin 
Boguchwał, wedle trzeciej ułożył ja truba­
dur czeski na dworze Króla Wacława, we­
dle czwartej zaśpiewały ją po raz pierwszy 
po rusku wojska Witolda pod Grunwaldem, 
a Polacy, upodobawszy sobie jej treść i nu­
tę, przyswoili ją następnie własnej mowie. 
Jednocześnie coraz to uporczywiej szerzono 
pogląd, jakoby tradycja o autorstwie św. 
Wojciecha była mistyfikacyjnym wymysłem 
samego prymasa Łaskiego. Gołosłowność ta­
kiego poglądu jest dziś najzupełniej wido­
czna, odkąd odkryto cieszyński rękopis Bo­
gurodzicy, niedość źe przynoszący odrębną 
— podobno najdawniejszą — melodję tej 
pieśni, niedość źe i pod względem języko­
wym niezależny i starszy od tekstu Łaskie­
go, ale ponadto zawierający wyraźne świa­
dectwo swego pochodzenia z XV wieku, a 
mianowicie modlitwę za króla polskiego i 
brata jego, króla węgierskiego. Otóż w tym 
rękopisie, który dzięki załączonemu przy 
nim przekładowi łacińskiemu wyświetla nie­
jedną sporna kwestję w tekście Bogurodzi­
cy, jest ta pieśń również nazwana utworem 
św. Wojciecha.

Naprzekór zatem przedwczesnym wyro­
kom niektórych uczonych z przed lat trzy­
dziestu, jakoby „sprawa autorstwa św. Woj­
ciecha była pogrzebana ostatecznie”, sprawa 
ta w ostatnich latach nabiera coraz to więk­
szego uznania i prawdopodobieństwa. Na­
tomiast nie zdołała się utrzymać w świetle 
krytyki naukowej ani jedna ze wspomnia­
nych hipotez, odnoszących powstanie pie­
śni do wieku XIII. XIV czy XV. Spełzły 
na niczem wszelkie poszukiwania wzorów 
czy źródeł Bogurodzicy w poezji łacińskiej, 
czeskiej czy niemieckiej. Jedynym utwo­
rem, w jakim oddawna stwierdzono pewne 
motywy wspólne z Bogurodzicą, była najstar­
sza pieśń czeska Hospodine, pomiluj ny, 
przypisywana od wielu wieków również 
świętemu Wojciechowi.

I oto ostatniemi czasy znaleziono wzór 
i niejako kolebkę obu tych pieśni, a odkry­
cie te przywróciło do czci dawną o nich tra­
dycję. Okazało się bowiem, źe tak owa pieśń 

czeska, jak polska Bogurodzica wzorowane 
są w swej formie wierszowej na kunsztow­
nej rytmice greckich pieśni liturgicznych z 
pierwszej połowy średniowiecza, a w tekście 
swym są parafrazami modlitw chóralnych 
(t. zw. horologia), śpiewanych w wieku X 
przez zakonników greckich reguły sabeic- 
kiej i bazyljańskiej. Pierwsza ze zwrotek 
Bogurodzicy jest wierszowaną parafrazą 
greckiego, bazyljańskiego Ave Maria, które 
w oryginale brzmi: Theotóke Parthene, ke- 
charitomene Maria, ho Kyrios kai Hyiós 
Su meta Su, eulogemene Sy... czyli: „Boga­
rodzico Dziewico, zwolena Maria, Gospo- 
dzin i Syn Twój u Ciebie, Bogiem sławiena 
Ty“... Tak więc brzmiało pierwsze polskie 
„Zdrowaś Maryja”, jakże różne od tego, ja­
kie spotykamy w tekstach z XIV wieku, w 
kazaniach gnieźnieńskich!...

Z horologjów greckich wywodzi się i 
zwrotka druga, upraszająca św. Jana Chrzci­
ciela o wstawiennictwo do Syna Bożego; na 
związek ten zwrócił uwagę już dawniej zna­
komity slawista Jagić, jeden z pierwszych, 
którzy wskazali właściwą drogę badaniom 
nad Bogurodzicą. W ten sposób źródło 
dwóch zwrotek początkowych, uważanych 
przez wielu badaczy za „pierwotną Boguro­
dzicę", zostało ustalone; tem samem okre­
ślony został i czas powstania tych zwrotek: 
schyłek wieku X, a najpóźniej pierwsza po­
łowa wieku XI. Co do zwrotek dalszych, któ­
re uchodzą u wielu badaczy za późniejszy 
dodatek do pieśni, sprawa jest jeszcze nie­
rozstrzygnięta; w każdym razie jest rzeczą 
uderzającą, źe tak w greckiem kaznodziej­
stwie, jak we wczesnej hymnografji grec­
kiej wieków średnich spotyka się motywy 
dziwnie zbliżone do zwrotek o „Adamie, 
Bożym kmieciu”, o „skowaniu starosty 
pkielnego” i zniszczeniu śmierci przez 
zmartwychwstającego Chrystusa.

Znawcami greckiej literatury liturgicznej 
byli w X wieku na ziemi polskiej i czeskiej 
dwaj bracia z książęcego rodu Sławników: 
biskup praski Wojciech i pierwszy arcybi- 
skup-prymas gnieźnieński Gaudenty. Obaj 
władali greczyzną wybornie i poznali ją 
wprost u źródła. Niedość że cieszyli się nad- 
zwyczajnemi łaskami i uznaniem ze strony 
cesarzowej-Greczynki Teofano i jej syna Ot­
tona III, posługującego się językiem grec­
kim jako urzędowym na swoim dworze. Wa­
żniejszą jest rzeczą, że tak rzekomy „łacin- 
nik” święty Wojciech, jak Gaudenty spę­
dzili kilka najważniejszych i najszczęśliw­
szych lat swego życia w Wysokiem kultural­
nie greckiem środowisku zakonnem na zie­
mi włoskiej: tam właśnie uzupełnili naj- 
świetniej swa edukację, budzącą podziw 
współczesnych, tam też doszedł do całkowi­
tej, ostatecznej krystalizacji ich teoloeicz- 
ny i ascetyczny pogląd na świat, dokładnie 
odpowiadający tej dogmatycznej postawie, 
jaką widzimy w zwrotkach Bogurodzicy. A 
przewodnikiem duchowym obu braci był ar- 
chimandryta bazyljański w Valleluce, Grek 
kalabryjski św. Nilus, ważny w greckiej lite­
raturze średniowiecznej jako założyciel o- 
statniej greckiej szkoły liymnograficznej. 
kontynuującej jeszcze w wieku następnym 
literacką tradycje swego mistrza w murach 
istniejącego po dziś dzień greckiego klasz­
toru Grottaferrata pod Rzymem.

Z życiorysów św. Wojciecha, powstałych 
w kilka lat po jego śmierci, wiemy, że był 
on nietylko gorliwym czcicielem Matki Bo­
skiej, ale i wielkim miłośnikiem pieśni, wta­
jemniczonym we wszystkie sprawy muzyki i 
wierszowania, a przytem biegłym poliglotą 
i literatem; znamy jego próby literackie, na­
wet urywki jego pieśni, t. zw. sekwencyj. 
Wiemy też, że nie był pierwszym biskupem, 
który się kusił o napisanie pieśni nabożnej 
w języku słowiańskim; poprzednikiem jego 
na tem polu był w Słowiańszczyźnie zachod­
niej Boson, biskup merseburski. Z jego pie­
śnią, o której wiadomość zachował nam kro­
nikarz Thietmar, łączy się Bogurodzica 
dwiema cechami: refrenem Kyrie eleison, 
oraz przeznaczeniem kaznodziejsko-dogma- 
tycznem dla nowonawróconego narodu, mo­
że też i modlitwą do św. Jana Chrzciciela.

Pochodzeniu Bogurodzicy z w. X czy XI 
nie przeczy nawet starożytny język tej pie­
śni, język, który już był niezrozumiały dla 
ludzi żyjących w wieku XV; nawet prof. 
Bruckner przyznaje, że to język z czasów 
Chrobrego i Krzywoustego. Możemy więc 
śmiało powiedzieć, że literatura polska mia­
ła swój świt w pierwszej epoce świetno­
ści państwa polskiego, za wspaniałych rzą­
dów Bolesława, zwanego słusznie nietylko 
Chrobrym, ale i Wielkim. Dowody tego znaj­
dujemy i w ciekawych szczegółach z histo­
rji kultury polskiej, rozwiniętych niedaw­
no przez dr. Mariana Morelowskiego na ła­
mach Pionu, a wskazujących na związek, ja­
ki zachodził między starem! podaniami nol- 
skięmi a szkołami benedyktynów w St. Gal- 
len i w Leodjum, kierowanemi przez przyja­
ciela św. Wojciecha, biskupa Notkera.

JÓZEF BIRKENMAJER

TEATR
TEATR MAŁY: W szelkie prawa zastrzeżone 

komedja w 3-ch aktarh 1RWINGA KAYE DA- 
VISA, przekład FI. Sobieniowskiego, reżyserja 
Zb. Ziembińskiego, dekoraeje St. Śliwińskiego.

W nazwaniu tej sztuki koniedją jest sporo 
przesady. Trzech panów z czarnemi przepaskami 
na podbitych oczach jako główny efekt komicz­
ny, siadanie na kapeluszu czy przebieranie noga­
mi w powietrzu po zapadnięciu w skrzynię jako 
efekty podrzędne — wskazuje na tytułomanję 
dość pretensjonalną. Są to przecież ograne już od 
wieków środki farsy. Ta nazwa, rzecz prosta, nie 
uwłaczałaby sztuce, jak nie uwłacza policjantowi 
tytuł policjanta a nie komisarza, czy komorni­
kowi komornika a nie sędziego. Naz.wanic kota 
kotem bywa często jedyną obroną przed ośmie­
szeniem, co szczególnie winno leżeć na sercu— 
farsie. Sęk przecież w tem, że i tę nazwę trudno 
w tym wypadku zastosować z czystem sumieniem.

Jest bowiem tak, że farsa o manierach bardzo 
staroświeckich żyje tu w dziwacznym związku 
z mieszczańskim dramatem i na swój sposób o- 
porządza jego „zagadnienia” z psychologji poży­
cia małżeńskiego. Z trzech panów z przepaskami 
na podbitych oczach jeden jest małżonkiem czu­
łej Jossie, autorki rozgłośnej, bo pornograficz­
nej, powieści Naga kobieta. Boksuje dwóch zna­
jomych i sam ulega zwykłą koleją losów zbokso- 
waniu, gdyż przypuszcza, że Jossie materjału do 
powieści szukała w przypalaniu papierosem ra­
mion tych panów. Ponieważ Jossie ani to w gło­
wie nie postało, bo natchnęli ją klasycy litera­
tury rozwiązłej z rozpasanym Wolterem na czele, 
rzęcz mężowi perswaduje ciskaniem w łeb naj- 
ęęnniejszych „białych kruków” z bogatej bibljo- 
teki. Jest tu w zupełnetn prawie — są to bardzo 
poręczne argumenty farsy. Przy sposobności je­
dnak wygłasza nader płomienną obronę praw 
kobiety—całkiem serjo. Z trapezu farsy jednym 
susem skaczemy między komodę i bieliźniarkę 
alkowianego dramatu.

To zaś, choć gra nie była warta świeczki, sta­
wiało inscenizatora przed trudneni pytaniem. Jak 
właściwie u licha wystawiać tę sztukę? Czy jak 
farsę i rzecz unurzać w smole i pieprzu efektów, 
nie robiących sobie wiele z podrabiania „prawdy” 
życia? Czy też jak dramat realistyczny, więc za­
trzeć grube rysy komizmu, „naturalnie” potrak­
tować grę i wydobyć te — żal się Boże — cha­
raktery? Wybór jednej z dwu zasad inscenizacji 
zapewniłby przedstawieniu jednolity styl. Ale 
szkopuł ominięto w ten sposób, że nie zastosowa­
no żadnej. W rezultacie aktorzy poszli za przyro- 
dzonemi dyspozycjami. Maszyński rolę rozwi­
nął na czysto farsowym kontraście gwałtownego 
roztargnienia; miał porywcze ruchy ze Sługi 
dwóch panów i wyrzucał impetycznie swoje nieu 
ważne: „co. co, co? — jak, jak, jak?” Wesołowski 
znowu użył kontrastu inazgajstwa u sportowca: 
ponieważ jednak — i słusznie — niebardzo zau­
fał swoim w tej dziedzinie możliwościom komi­
cznym, łatał sprawę „gięrkami44 już trochę wy- 
szarzałenii; układanie się np. na sofie na sposób 
wyżli jest ogromnie dowcipne, ale niedawno było 
w Ich czworo. Ziembiński najprościej uciekł się 
do efektu młodzieńczego roześmiania; zawiódł 
się także — był irytujący. Oto zespół farsy. — 
Dramat wzięła na siebie Romanówna i rolę pięk­
nie, choć niepotrzebnie, uprawdopodobniła. Brod­
niewicz swoją tylko przyozdobił frakiem i mo- 
nokiem; był doskonale nieplastycznym i bez­
barwnym „salonowcem44 z okresu uwielbienia dla 
dystyngowanej szarości. Na dobry więc ład ko 
mizm, i to tęgi, wniosła tylko Krzymuska, ale 
nie każdemu są dane jej t. zw. „warunki zewnę­
trzne44 dla ról charakterystycznych.

Dekoracje również podkreśliły to niezdecydo­
wanie inscenizacyjne. Pokazały wnetrze zapcha­
ne sprzętem, co wydobyło tem bardziej farsową 
„nieprawdę44 postaci.

TEATR LETNI: Muzyka na ulicy, komedja w 
3-ch aktach PAWŁA SCHURKA, przeróbka i u- 
kład muzyczny Marjana Hemara, reżyserja J. War- 
neckiego, dekoracje St. Jarockiego.

P. Marian Hemar, który dostosował tę sztukę 
do gustu bywalców teatru Letniego, opowiada w 
programie, że ..jest to zabawna, chwilami tylkr, 
rzewna historyjka44. W określeniu tem pominięt i 
została rzecz najważniejsza, co trzeba złożyć na 
karb szczerego wzruszenia, tamuiącego — iak 
wiadomo — głos. Historyjka choć chwilami tylko 
rzewna, jest przez cały czas wysoce budująca. Da 
lekoby szukać ludzi szlachetniejszych niż ci śpie­
wacy podwórzowi, zwani przez przerabiacza pot- 
tycznie „ważnemi i potrzebnemi elementami44. Do­
bitnie świadczą o tem nie ich słowa — te są ra­
czej pokraczne w inteligenckiem pozowaniu na 
grubość, ale czyny. .Jeden taki ważny element 
zwierza się publiczności ze łzami rozczulenia w 
oczach, że pogłaskała go po „paskudnej mor 
dzie4* kochanka kolegi — jakże to chwyta za ser­
ce! Na zmianę z innym elementem, trochę roz- 
pijaczonym, ofiarowuje uwiedzionej rękę i opiekę 
dla spodziewanego dziecka — trudno powstrzy­
mać łzv. Ale to jeszcze nie wszystko. Delikatności 
i potędze uczucia odpowiada jak ulał w charak­
terach tych ludzi wysoka moralność, zaświadczo­
na w komisariacie. Znajdują np., bo czegóż to 
się nie znajdzie, myszkując po podwórkach, ka­
setę z brylantami, porzuconą w ucieczce przez 
niecnotliwych złodziejaszków — i odnoszą ją do 
policji. Nie odrazu coprawda, ale poprzedzony 
walką wewnętrzną dobry uczynek nabiera właści­
wego sensu. Staje się to na samo zakończenie i 
pozwala wyjść z teatru w nastroju błogiej pod- 
niosłości.

Oczywiście, z morału sztuki pożytek praktycz­
ny jest całkiem niewielki: szkatułek z klejnotami 
nie znajduje się w Warszawie pod latarnią. Krze­
piące w niej jest co innego—odnalezienie na no­
wo złotego serca, wstydliwej tkliwości i surowej 
etyki „poczciwego ludu44. W osobach tych graj 
ków, ludzi z lumpenproletarjatu, najsrożej gnę­
bionych okrucieństwem warunków, widać dobrze, 
jak żadne nędze i rozpacze nie mogą zniweczyć 
wrodzonej temu ludowi dobroci. Odpadają jak 
od skały od granitowej zasady, wyznawanej z pod 

niesionem dumnie czołem: Jestem biedny, ale 
uczciwy! — Na dodatek jest jeszcze piękny sen­
tymentalizm.

Zapewne dla uświęcenia tej odzyskanej praw­
dy, bo przecież nie dla jakichś artystycznych war 
tości sztuki czy scenicznego ujęcia, nadano przed­
stawieniu charakter manifestacji. Kurtyna, po każ­
dym akcie wielokrotnie szarpana w górę, pobu­
dzała do zapalczywych oklasków. Najburzliwsze 
bili rozmieszczeni zwartą ławą na pierwszem pię 
trze dorodni młodzieńcy, wielbiciele piękna i bez­
interesowni entuzjaści. Stamtąd właśnie wołano 
tubalnie: „brawo, Wicek44 na pochwałę Dymszy, 
kiedy zgrabnym przerzutem wydostawał się na 
drążek wiszącej lampy; często także przy okazjach 
mniej już emocjonujących. Wytwarzało to poczu­
cie serdecznej zażyłości widowni ze sceną. Widw 
cznie dla podtrzymania poczucia takiej zażyłości 
jedna z aktorek w pierwszej odsłonie kłaniała się 
znajomym nu sali. Pomysł jest znakomity i winien 
być wprowadzony jako zasada obowiązująca cały 
zespół; byłoby niezmiernie swojsko i miło, gdy­
by w pierwszym akcie grający wychodzili na wi­
downię i ściskali rączki.

Po akcie ostatnim wywoływano, dość wstrze­
mięźliwie, współautora. Wyszedł reżyser i promie­
niał zadowoleniem. Dekoratora także nie wywo­
ływano, ale nie wyszedł.

BOHDAN KORZENIEWSKI

Historją Literatury
ZYGMUNT WASILEWSKI: Norwid. Warsza­

wa 1935. Wyd. Myśli Narodowej.

Po odbronzowaniu przez Boya .Mickiewicza i 
Fredry, przez Olgierda Górkę Sienkiewicza — 
przyszła teraz kolej na Norwida. Rozpoczął tę 
akcję od strony estetycznych walorów twórczości 
Norwida prof. Tadeusz Pini, ale mu się to sro­
motnie nie udało. Niezrażony tem, zabrał się do 
Norwida w tym samym duchu rewizjonistycznym 
Zygmunt Wasilewski, ale — w przeciwieństwie 
do Piniego — chwycił kij z drugiego końca. Pod­
szedł do zagadnienia twórczości Norwida nie od 
strony jej apriorycznej kwalifikacji historyczno­
literackiej, aby dopiero w jej świetle ukazać syl­
wetkę autora, ale właśnie od psychologicznej cha­
rakterystyki Norwida, aby poprzez nią wyjaśnić 
jego dzieło, tak przecież pełne do dziś zagadek 
i niejasności.

Jednak zaraz po przeczytaniu pierwszych stron 
dość grubej książki Wasilewskiego p. t. Norwid 
orjentuje się czytelnik, że metoda jej autora słu­
ży mu jedynie do udowodnienia zgóry powzię­
tych przez niego sądów o Norwidzie. Dlatego me­
toda ta nic ani w życiu, ani w dziele Norwida 
nie. odkrywa nowego, lecz jedynie utrwala i tak 
już dość zakorzenione komunały o niejasności i 
dziwaczności jego dzieł.

Książka Wasilewskiego ma właśnie za cel wy­
jaśnić to, nad czem się dotychczas żaden z norwi- 
dologów nie zastanawiał — dlaczego dzieło Nor­
wida jest „laurowe i ciemne44 czyli dziwaczne i 
niejasne. Dokonać ma tego w założeniu Wasilew­
skiego jego metoda psycho-socjologicznej analizy 
pierwszych lat twórczości Norwida. Ale w prak­
tyce Wasilewskiego jest to raczej, jeśli się tak 
można wyrazić, metoda psycho-obyczajowej anali­
zy, a nie socjologicznej. Socjologja w książce Wa­
silewskiego ogranicza się tylko do stwierdzenia, 
że Norwid pochodził ze zubożałej drobnej szlach­
ty mazowieckiej, — i koniec na tem.

Wcale się potem nie zastanawia nad procesem 
stopniowego deklasowania się społecznego takich 
wyzutych zupełnie z majątku przedstawicieli 
drobnoszlacheckich jak Norwid, których jedyną 
rekompensatą ich peryferyjnej roli w ówczesnem 
kapitalizującem się społeczeństwie były wspom­
nienia dawnych koligacyj rodowych i tryumfy, 
odnoszone w dziedzinie twórczości artystycznej, 
zwróconej jednak ostrzeni bojowem przeciwko 
całemu nastawieniu ówczesnego życia. I to wła­
śnie było przyczyną niepopularności Norwida, a 
z czasem i zupełnego zapomnienia. Takby mniej 
więcej wyglądał socjologiczny wywód niepopular­
ności Norwida, a jego reakcja na nią, przejawia­
jąca się w przekornej dziwaczności i w coraz 
większem komplikowaniu enigmatyczności w 
swoich utworach, byłaby tym psychologicznym 
podkładem wywodu socjologicznego. Wasilewski 
jednak uczynił to inaczej, a mianowicie sprawę 
całą uprościł.

Socjologję ograniczył do „salonów warszaw­
skich44 z pierwszej połowy ubiegłego wieku, a psy- 
chologję do nastroju tych salonów i ich psycho­
patycznych raczej niż pozytywnych wpływów na 
artystyczne natury takich bywalców salonowych 
jak Norwid. Drobiazgowa analiza tych właśnie 
pierwszych młodzieńczych przeżyć salonowych 
Norwida w ówczesnej, opustoszałej po dopiero co 
przegranem powstaniu listopadowem Warszawie, 
ma wykazać, źe cała późniejsza twórczość Norwi­
da z inwentarzem złego i dobrego wywodziła się 
z salonu i była przeznaczona dla... salonu. Stąd 
jej nieszczęśliwe perypetje i godny pożałowania 
los. Z wpływów tego salonu wywodzi Wasilewski 
dwie najcharakterystyczniejsze cechy twórczości 
Norwida: oryginalność formy (według Wasilew­
skiego dziwaczność) i zawartą w’ niej zawiłą filo­
zof iczność, stanowiących razem jeden amalgamat, 
w tym sensie, że jedno wywodzi się z drugiego. 
Na poparcie tego twierdzenia podaje Wasilewski 
efektowny przykład, że czytana przez Norwida na 
zebraniu publicznem Rzecz o wolności słowa bar­
dzo się wszystkim podobała, zaś wydana drukiem 
wywołała powszechne zgorszenie. Z tego wycią­
ga Wasilewski wniosek, że forma utworów Norwi­
da robi dobre wrażenie w głośnem czytaniu, kie­
dy sam efekt dźwięku, sama impresja nas bierze, 
zaś przy cichem czytaniu forma traci na sile a 
mętna treść zabija utwór.

Modą ówczesnych salonów tak w Polsce jak 
i całej Europie była filozofja, a filozofowanie 
należało do dobrego tonu. Szczegółowemi zesta­
wieniami pierwszych utworów Norwida z odpo- 
wiedniemi ustępami z dzieł filozoficznych modne­
go wtedy Fichtego, a potem Schellinga, dowodzi 
Wasilewski, że tam właśnie doznał Norwid o- 
wego „porażenia filozoficznego44, którego skutki 
będzie potem nosił na sobie całe życie. „Cały, 
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lak piękny, kapitał zakładowy (wrażeń), jaki wy­
niósł ze swego dziedzictwa mazowieckiego (Nor­
wid) przekalkulował, wyniszczył bakcylem spe- 
kulatywnej filozofji". Filozofja zabiła w nim 
poetę.

Początkowo dajemy się uwieść tym rozumowa­
niom Wasilewskiego, ale potem budzi się w nas 
sprzeciw: są zbyt dowolne. Autor pożegnał tu się 
dawno ze swoją metodą psycho-socjologiczną, w 
myśl której należałoby udowodnić przyczynami 
ogólniejszemi z ówczesnego życia zbiorowego, dla­
czego to salony filozofowały, a Norwid tak cho­
robliwie narkotyzował się akurat Fichtem i Schel- 
lingiem, a nie innymi? Powiedzieć, że to rezultat 
mody, to mało, bo Norwid był już wtedy 
przeciwnikiem wszelkiego naśladownictwa i mo­
dy, jak o tem świadczy jego Pióro. Psychosocjo- 
logicznie da się to zjawisko tylko w ten sposób 
objaśnić, że bywalcy tych salonów rekrutowali 
się przeważnie z warstw zdewaluowanych społecz­
nie wskutek szczególnych warunków' zarówno so­
cjalnych jak i narodowych, zachodzących wtedy 
w Polsce, i że filozofowaniem stwarzali sobie 
świat idealny, który był rekompensatą ich przy­
musowej nieobecności w ówcześnie się dziejących 
wypadkach. W ten sam sposób tylko da się wy­
jaśnić również i drugie zjawisko: dobrowolna 
emigracja Norwida z kraju i całożyciowe jego tu- 
łactwo na obczyźnie, tak bardzo przecież z cha­
rakteru swego podobne do emigracji i tułactwa 
Michała Czajkowskiego i później Josepha Conra­
da, a na obcym gruncie Byrona i później Rim­
bauda. Ta diaspora ostatnich resztek wygasają­
cego feudalizmu miała swoje ogólniejsze przy­
czyny socjologiczne i Norwid pod tym względem 
do wyjątków nie należał. 1 nie to było przyczyną 
jego emigracji, jak chce Wasilewski, że „znalazł 
się w pustce i bez gruntu pod nogami, tego pro­
zaicznego gruntu, który stanowi o możności bytu 
fizycznego", bo i na emigracji tego gruntu, coby 
mu zapewnił „możność bytu fizycznego", nie 
znalazł.

Ale Wasilewski odżegnywa się przed tego 
rodzaju psycho-socjologją i gromi prof. Kołacz­
kowskiego za to, że ironję Norwida tłumaczy 
„społeczną genezą i społeczną rolą" jego sztuki. 
Dlatego nie umie wytłumaczyć istotnej przyczy­
ny pokrewieństwa między Norwidem a „Młodą 
Polską", która go „odkryła" i która się nim za­
chwycała, tak samo jak liczne podobieństwa mię­
dzy Za kulisami Norwida a Wyzwoleniem W y­
spiańskiego tłumaczy błędnie tem, że Wyspiański 
musiał w Paryżu czytać gdzieś Za kulisami w rę­
kopisie — podczas gdy wiemy przecież z notatek 
Miriama, że dramat ten znajdował się u Gasz- 
towtta dosłownie w strzępach, których nietylko 
odczytać, ale złożyć w całość było trudno.

Tłumaczyć schyłkowością związek między Nor­
widem a „Młodą Polską", to znaczy być o krok 
od prawdy, bo przecież schyłkowość ma swoje 
głębsze przyczyny społeczne. Takiem również po­
krewieństwem należałoby wytłumaczyć związek 
między Za kulisami i Wyzwoleniem. Pokrewne 
zjawiska społeczne wywołują analogiczne reakcje 
psychiczne bez względu na miejsce i czas. Takie 
podskórne pokrewieństwo wytłumaczył między na­
szym Fredrą a francuskim Mussetem Boy — 
właśnie psycho-socjologicznie, bo inaczej, jak sam 
przyznaje, byłoby niepodobieństwem.

To lekceważenie przez Wasilewskiego społecz­
nego podkładu przeżyć i reakcyj artystycznych 
u Norwida mści się i na szczegółach jego pracy. 
Nie potrafi wytłumaczyć istotnie żadnego zjawis­
ka, a te, które tłumaczy samą psychologją, są 
błędne, bo znów nie oparte na gruntownej znajo­
mości dzieła Norwida. Twierdzi naprzykład, że 
utwór Polka musiał być napisany w roku 1849 
w Paryżu, jako odpowiedź na wiersz Musseta 
Symphonie en blanc majeur zwrócony ku Marji 
Kalergis, a nie w roku 1854 w drodze do Amery­
ki, ponieważ „byłoby to nielada zagadką psycholo­
giczną, gdyby autor w sześć lat po odrzuceniu go 
przez jedną i drugą kobietę ni stąd ni zowąd 
zasiadał na pokładzie okrętu, wśród tylu i tak 
potężnych wrażeń na oceanie, do pisania namięt­
nych erotyków". A jednak jest utwór Norwida, 
który potwierdza taką właśnie możliwość: to so­
net Z pokładu Marguerity wypływającej dziś do 
New-York datowany „decembrem" 1852 roku, 
gdzie właśnie jest mowa o „zasłonie kobiecej" i 
o krytyku, który się temu będzie dziwił. Norwid 
więc jakby przewidział Wasilewskiego...

Wychodząc z wiary w niewzruszone zasady de- 
terminizmu psychologicznego, Wasilewski przy­
krawa wszelkie fenomeny przeżyć duchowych 
Norwida do reakcyj psychicznych człowieka prze- 
ciętnego. Stąd to błędne przypuszczenie co do 
daty i pobudek (zazdrości o damę) napisania 
przez Norwida Polki i stąd taka uproszczona in­
terpretacja drugiej części tego utworu: „Jednem 
słowem ludzie na jej widok stawali jak wryci"... 
To jest rzeczywiście Polka przepisana na tango.

Wiersz Pielgrzym, przejrzysty w swej treści i 
intencji jak kryształ, nazywa Wasilewski „szara­
dą" i w następujący sposób objaśnia ostatnią jego 
strofę („Przecież i ja ziemi tyle mam, ile jej sto­

pa ma pokrywa, dopokąd idę..."): „Wystarczy mi 
ziemi tyle, ile potrzeba stopie mojej, którą 
•odbijam się od ziemi do nieb a". 
„Dopokąd idę" znaczy „dopóki chodzę po ziemi", 
a nie „odbijam się od ziemi do nieba". Ale Piel­
grzym nie daje Wasilewskiemu i w dalszej części 
książki spokoju (wyrzut sumienia za złą interpre- 
tacjęl). O 20 stron dalej znów się do niego za­
biera i brnie jeszcze gorzej. Z powodu strofki 
„Przecież ja aż w nieba łonie trwam, gdy ono 
duszę mą porywa jak piramidę" powiada, że to 
jest sprzeczne z tem, „iż poeta potrzebuje tylko 
tyle ziemi, ile stopa zajmuje — właśnie odwrot­
nie niż piramida, która dużo miejsca zajmuje, 
a nieba tyka tylko wierzchołkiem — więc tem 
porównaniem siebie z piramidą poeta bynajmniej 

nie wzmocnił obrazu, owszem osłabił go". Błąd 
Wasilewskiego polega na tem, że stara się: nie 
odczuć poezję Norwida, lecz wyrozumować jak 
zadanie matematyczne. Ale i tu Norwid wychodzi 
zwycięsko, bo piramida odnosi się do wnętrza 
poety, do duszy, i nie ona przecież stoi na sto­
pach, lecz kształt cielesny poety. Porównanie zaś 
duszy Norwida do wnętrza piramidy ma w tym 
wypadku poza trafnością swoisty patos, którego 
Wasilewski nie czuje, zapatrzony nie w utwór 
Norwida, lecz w swoją tego utworu interpretację. 
Oczywiście z błędu wynika błąd.

Niema utworu Norwida, któregoby Wasilew­
ski, przytaczając w swojej książce, nie opowie­
dział własnemi słowami. Z tych opowiadań wyni­
ka, że przeważnie ich nie rozumie, nie odczuwa 
i że psychicznie są mu zupełnie obce. Wogóle 
Norwid Wasilewskiemu się nie podoba — i tym 
swoim nastrojem autor stara się czytelniku zasu­
gerować, zdzierając z Norwida kiedy się tylko da 
laury, a nawet listki figowe...

Na Wasilewskim sprawdza się, że „nie jest u- 
czeń nad mistrza". Boy nawet przy najbardziej 
przykrem odbronzowywaniu autora odnosi się 
jednak zawsze z pełnym pietyzmem i nieledwie 
nabożeństwem do jego utworu. Jeśli odbronzo- 
wuje twórcę, to zawsze tylko dlatego, żeby nam 
uprzystępnić i przybliżyć jego dzieło, a nie, żeby 
zwulgaryzować, jak to mieliśmy w przypadku z 
prof. Pinim w odniesieniu do Norwida, a teraz — 
niestety — i z książką Wasilewskiego.

MARIAN PIECHAL

TADEUSZ CIEŚLEWSKI SYN. Władysław 
Skoczylas. Nakład Stowarzyszenia Polskich Arty­
stów Grafików „Ryt". Warszawa 1934.

Nagła śmierć prof. Władysława Skoczylasa od­
biła się bezpośredniem echem w prasie, następnie 
urządzona w I. P. S. pośmiertna wystawa dzieł 
jego z katalogiem, starannie opracowanym przez 
Tadeusza Cieślewskiego syna, oraz książka tegoż 
autora o Skoczylasie, inicjatorze i twórcy współ­
czesnego drzeworytu w Polsce, są dotychczas naj- 
ważniejszemi przejawami hołdu, złożonego pamię­
ci zasłużonego artysty.

Tadeusz Cieślewski junior nietylko źe sam 
uprawia grafikę, posuwając się stale w opanowy­
waniu jej środków technicznych i uzyskiwaniu 
własnego wyrazu, ale oddawna zajmuje się opra­
cowywaniem twórczości innych grafików.

Doskonale obeznany z wielostronnością rze­
miosła graficznego, obdarzony niewątpliwym ta­
lentem literackim, entuzjazmem dla piękna, rea­
lizującego się w różnej formie,—w szeregu swych 
studjów dotychczasowych wprowadza czytelnika 
czy to w świat wizyj mistycznych Brandta, dosko­
nałości technicznych Jasińskiego, czy też japoń- 
skości drzeworytów Vallotona i t. p.

Obecnie, jako uczeń w pełni zdający sobie 
sprawę z wartości głębokich Skoczylasa artysty 
i pedagoga, próbuje w kilku niewielkich rozdzia­
łach, stosownie do wyznaczonych zgóry rozmia­
rów książki, zamknąć charakterystykę Skoczylasa, 
wyłącznie jako drzeworytnika.

Zadanie, które sobie autor zakreślił, polega 
z jednej strony na ujawnieniu cech wyróżniają­
cych drzeworyty Skoczylasa od innych, objaśnienie 
jego stylu; z drugiej—na wykazaniu doniosłej ro­
li, jaką odegrał w tworzeniu się nowoczesnego 
drzeworytu w Polsce i rozpaleniu płomienia za­
pału dla tej sztuki u wielu artystów grafików, 
którzy, choć dziś już mają swój odrębny sposób 
wypowiadania się, wyszli jednak od Skoczylasa 
i jemu wiele zawdzięczają.

Przeprowadzając analizę formalną drzewory­
tów Skoczylasa, podkreśla autor rzeźbiarskość 
w ich ujęciu, wydobywanie bryły i określonego 
zwartego kształtu, ciekawie stwierdza odrębność 
ich w zestawieniu z dziełami współczesnych mi­
strzów tej techniki w innych krajach (Valloton, 
Munch, Krawczenko i inni).

Zwraca tu słusznie uwagę Cieślewski na swoi­
ście pojętą dekoracyjność sztuki Skoczylasa, na 
polskość stylu, wyrastającą z głębokiego przeży­
cia sztuki ludowej, a nie zewnętrznie pojętego 
folkloru. Badając drzeworyty Skoczylasa od stro­
ny rzemiosła rytowniczego, stwierdza autor, że 
najczęściej wykonywane były zapomocą dłótka. 
Wśród wielu cennych i wnikliwych uwag brak 
może nakreślenia pewnej linji rozwojowej 
w kształtowaniu się stylu drzeworytniczego Sko­
czylasa, jaśniejszego wykazania czytelnikowi ewo­
lucji, jaka w jego twórczości daje się zauważyć.

Książka omawiana zawiera wiele pięknych re- 
produkcyj drzeworytów, ułożonych chronologicz­
nie, a nawet jeden exlibris, Chrystus frasobliwy, 
odbity z oryginalnej deski, oraz smutny dowód 
przecięcia nici żywota w toku twórczości, foto- 
grafję klocka częściowo wyciętego, a częściowo 
zaledwie tylko pokrytego rysunkiem.

Pozatem w tekście książki znajduje się szereg 
inicjałów i drobnych drzeworytów, skrzętnie 
przez Cieślewskiego wyszukanych z bogatej spu­
ścizny Skoczylasa.

Trzeba zaznaczyć, że autor zadał sobie znacz­
ny trud, inwentaryzując drzeworyty Skoczylasa 
z podaniem ich techniki, rozmiarów, daty, przy- 
czem wyodrębnił w tem pozycje drzeworytów nie­
dokończonych, z odbitkami i bez, w projektach 
(rysunki na klockach), podał spis klocków istnie­
jących, zestawił literaturę przedmiotu—słowem 
bardzo sumiennie przygotował materjal do przy­
szłej monografji.

Poza interesującą treścią, wartość tej książki 
podnosi jeszcze jej wzorowy pod względem este­
tycznym układ graficzny. Zasługa to już nietyl­
ko autora, mającego pieczę nad stroną zewnętrz­
ną książki, ale i A. Półtawskiego, który czuwał 
nad jej składem, oraz St. Ostoi-Chrostowskiego, 
wielce zasłużonego kierownika pracowni doświad­
czalnej Szkoły Graficznej Salezjańskiej, w której 
książkę tłoczono.

1. PUCIATAPAWŁOWSKA

*

PUBLIKACJA ZWIĄZKU SŁUCHACZÓW 
ARCHITEKTURY POLITECHNIKI 

WARSZAWSKIEJ

Interesującem i wyjątkowem, jak na stosun­
ki nasze, wydawnictwem jest świeżo opubliko­
wany Album Młodej Architektury — książka 
młodzieży akademickiej, obrazująca rezultaty 
studjów i prac, prowadzonych na marginesie 
tych studjów. Związek Słuchaczów Architektury 
Politechniki Warszawskiej po raz drugi już wy­

stępuje na forum publiczne z plonem pracy 
swych członków. Pierwsza analogiczna publika­
cja Związku ilustrowała wysiłki „młodych" w 
latach 1915 — 1930, obecna zawarła okres 1930 — 
1935.

Redaktorom Albumu chodziło nie o zimne, 
schematyczne sprawozdanie-protokół z oficjal­
nych studjów, ale o żywy i wyrazisty montaż 
wybranych faktów, ilustrujących atmosferę nau­
ki i pracowitych wywczasów koleżeńskiego grona.

Książkę poprzedza serdeczna odezwa kura­
tora Związku, prof. Zygmunta Kamińskiego, i 
wstęp opracowany przez Prezydjum Związku. 
Pierwsza część Albumu zawiera szereg zdjęć naj­
lepszych projektów dyplomowych z poszczegól­
nych katedr, projektów obrazujących ogrom tru­
du i bogactwo inwencji młodych adeptów sztu­
ki budowniczej; część druga, luźnie związana z 
nauką na wydziale, publikuje projekty z terenu'' 
grafiki użytkowej (plakat, okładka, ilustracja), 
rozwiązania witryn sklepowych i wnętrz, rysun­
ki, karykatury, fotograf je artystyczne; trzecią 
część poświęcono notatkom na marginesie zjaz­
dów i imprez związkowych tudzież letnich obo­
zów inwentaryzacyjnych. Miła ta i starannie wy­
dana książka winna rzucić światło na przyszłe 
drogi i kierunki naszej architektury i nawiązać 
nowy serdeczny węzeł zainteresowania społe­
czeństwa dla młodzieży akademickiej.

Trzeba wierzyć, że młodzi redaktorzy zreali­
zują swe zamierzenia i przekształcą, jak obie­
cują we wstępie, Album w perjodycznie ukazu­
jący się rocznik młodej architektury.

ROCZNIK
POLSKIEJ GRAFIKI REKLAMOWEJ

Dobrze się stało, że Polska Agencja Tele­
graficzna, rozwijająca swą działalność na różno­
rodnych terenach życia polskiego, wciągnęła w 
orbitę swych poczynań wydawniczych także spra­
wy sztuki.

Niedawno wydany Rocznik Polskiej Grafiki 
Reklamowej jest pierwszym krokiem na drodze 
tych nowych zamierzeń P. A. T.

Wysoki poziom naszych sztuk graficznych, 
tak bogato i zdrowo rozkwitających w nerwo­
wej atmosferze współczesnej twórczości plasty­
cznej, objął w równej mierze grafikę użytko­
wą co i czystą grafikę. Grafika czysta jest jed­
nak w znacznie szczęśliwszem położeniu; two­
rzona wyłącznie dla celów artystycznych, chro­
niona przez zbieraczy i muzea, stanowi trwały, 
niezniszczalny dobytek artysty. Inaczej rzecz się 
ma z grafiką stosowaną: element trwałości — 
nastawienie na długowieczność — tutaj nie ist­
nieje. Plakat, opakowanie towaru, druk rekla­
mowy, okładka książki — to objekty chwili bie­
żącej, obliczone na doraźną aktualność, łatwo 
niknące w fali życia, w służbie handlu i prze­
mysłu, w zgiełku giełdy, podbijającej ciągle no­
wy, modny „artykuł". Tem więcej staje się więc 
cenną publikacja, która zbiera i utrwala łatwo 
rozpraszające się, nieuchwytne wysiłki polskich 
artystów grafików reklamowych.

Rocznik wydany — to gruba księga doku­
mentów naszej kultury z zakresu artystycznego 
druku i mechanicznej reprodukcji; przykładów, 
jak dalece sztuka dzisiejsza wkracza w życie; 
dowodów, że bez jej udziału nie może się już 
obejść twardy świat realnych interesów. Książka, 
z prawdziwą satysfakcją oglądana przez smako­
szów, posiada także ciężar gatunkowy dobrze po­
jętej pedagogiki — jako podręcznik, cade-mecum 
dla nieuświadomionych jeszcze sfer kupiecko- 
przemysłowych i jako dobra propaganda rzetel­
nych a łatwo dostępnych wartości dla nasze­
go niewychowanego artystycznie społeczeństwa.

Graficzny układ tekstów, różnorodność tech­
nik reprodukcyjnych, dobór róźnogatunkowego 
papieru, oprawa nawet i okładka — składają się 
na wysoki poziom całości.

Kilkanaście stron wstępu pióra Edmunda 
Bartłomiejczyka, prezesa Koła Artystów Grafi­
ków Reklamowych, Tadeusza Gronowskiego, inż. 
Ignacego Suchodolskiego, Tadeusza Galewskiego 
i Leszka Straszewicza — wyjaśniają charakter i 
cele publikacji i omawiają artystyczne i tech­
niczne zagadnienia nowoczesnej reklamy. Czy­
telnik zostaje wszechstronnie poinformowany — 
począwszy od podstawowego stwierdzenia, że 
t. zw. grafika reklamowa „obejmuje wszelką 
grafikę w reprodukcji mechanicznej, a więc nie­
tylko druki reklamowe, ale również ozdobę i 
ilustrację książki i czasopisma" — poprzez fa­
chowe rozważania, omawiające stan zakładów 
graficznych w Polsce i technik reprodukcyjnych, 
poprzez uwagi na temat bliskich związków po­
między nowoczesną architekturą a drukiem i 
grafiką użytkową — aż do omówienia dziejów 
i możliwości eksportu polskiego przemysłu gra­
ficznego.

Ilustracyjna zawartość Rocznika, rozpatrywa­

na nie pod kątem techniki reprodukcyjnej, lecz 
jej artystycznego pierwowzoru — nie posiada 
formalnej jednolitości.

Artyści, których prace zapełniają karty książ­
ki — złączeni zawodowo pod wspólnym sztanda­
rem — przedstawiają zupełnie różnorodne ten­
dencje plastyczne: od konstruktywizmu, poprzez 
ekspresjonizm, impresjonizm, do naturalizmu 
włącznie.

Rocznik nie reprezentuje więc określonego 
kierunku grafiki użytkowej, daje natomiast pe­
wien obraz całokształtu różnokicrunkowych ten- 
dencyj artystycznych w tej dziedzinie.

Rocznik Polskiej Grafiki Reklamowej — to 
naprawdę pożyteczna i wzorowo wydana książ­
ka; powinna ona spełnić swoje zadanie wycho­
wawcze i propagandowe, rozejść się po kraju 
i dotrzeć do wszystkich zagranicznych placówek, 
jako najlepsza reklama polskiej grafiki rekla­
mowej.

To pierwsze tak szczęśliwe posunięcie 1’. A. 
T. w dziedzinie artystyczno-wydawniczej obowią­
zuje i pozwala oczekiwać równie udanego dal­
szego ciągu.

Rocznik jest także nowym dowodem niezwy­
kłej aktywności założonego w 1934 r. Koła Ar­
tystów Grafików Reklamowych, które w krótkim 
okresie zdążyło już urządzić 2 wystawy w War­
szawie (I. P. S. — 1934 r., Zachęta — 1935 r.) 
i jedną w Łodzi.

Zasługa wydania Rocznika, zasługa, w której 
ma swój udział cały komitet redakcyjny, prze­
dewszystkiem musi być zapisana na konto kie­
rownika atelier grafiki P. A. T., artysty grafika 
p. Henryka Munda.

MACIEI MASŁOWSKI

FILOZOFJA
BIBLIOTECZKA FILOZOFICZNA. Lwów 

1934, Polskie Towarzystwo Filozoficzne.

T. zw. nauki filozoficzne rozwijają się w od­
rodzonej Polsce — twierdzić to można bez prze­
sady — znakomicie. Na polu logistyki (logiki ma­
tematycznej) Polska zajmuje nawet przodujące, 
naczelne stanowisko, które znalazło należne uzna­
nie nauki zagranicznej.

Pod pewnym jednak względem ustępujemy — 
i to znacznie — zagranicy. Oto filozofja jest u nas 
jedynie przedmiotem zainteresowania garstki spe­
cjalistów, skupionych na wyższych uczelniach, oto 
znakomita nawet monografja filozoficzna rozcho­
dzi się w znikomej ilości egzemplarzy. Słowem 
filozofji brak u nas obszernego audytorjum, któ- 
reby z zapałem chłonęło i dyskutowało zagadnie­
nia filozoficzne, niema u nas tak pożądanej pod­
niety — rezonatora dla myśli filozoficznej. Kul­
tura filozoficzna szerokich warstw inteligencji 
polskiej pozostawia wiele, napewno zbyt wiele do 
życzenia. Powodów tego stanu rzeczy szukać na­
leży m. in. w fakcie wadliwego nauczania prope­
deutyki filozofji w gimnazjach (według progra­
mu dawnego ustroju szkolnego). Znaczenia zaś 
głębszej kultury filozoficznej nie można lekce­
ważyć; ważny to wszak składnik rzetelnego wy­
kształcenia ogólnego.

Toteż z gorącem uznaniem należy powitać ini­
cjatywę Polskiego Towarzystwa Filozoficznego 
we Lwowie, które przystąpiło do wydawania Bi­
bljoteki Filozoficznej. Celem redakcji Bibljoteki 
(w skład komitetu redakcyjnego wchodzi też za­
łożyciel i prezes honorowy Pol. Tow. Filozof, we 
Lwowie, prof. Kazimierz Twardowski) jest — jak 
głosi prospekt — „zaradzić odczuwanemu z wielu 
stron brakowi łatwo dostępnych publikacyj filo­
zoficznych. Ktokolwiek bowiem pragnie zapoznać 
się z zagadnieniami filozoficznemi i różnemi spo­
sobami ich rozwiązywania, natrafia na wielkie 
przeszkody, gdyż tylko nieliczne prace filozofów 
obcych są przełożone na język polski, a nasza 
rodzima na polu filozofji twórczość wypowiada 
się przeważnie w rozprawach, drukowanych w 
czasopismach lub innych wydawnictwach zbioro­
wych i z tego powodu dla szerszych kół czytelni­
ków trudno dostępnych".

Dotychczas ukazało się 6 tomików:
1. Platon: Eutyfron. Przekład Wł. Witwic- 

kiego. 2. Struve H. O najwyższej zasadzie po­
stępowania etycznego. 3. Twardowski K. O tak 
zwanych prawdach względnych. 4. Witwicki Wł. 
Analiza psychologiczna ambicji. 5. Łukasiewicz 
J. O nauce. 6. Kotarbiński T. Czyn.

Jak z powyższego widać, dobór rozpraw jest 
niezwykle staranny i trafny. Rozprawy — zbytecz­
ne podkreślać, że na wysokim poziomie teoretycz­
nym — poruszają zagadnienia, interesujące każ­
dego wykształconego człowieka. Estetycznie wy­
dane (niezwykle staranna korekta), niewielkie 
(2—3 ark.) tomiki są dostępne treścią, a przy­
stępne w cenie (60 groszy).

Niewątpliwie Bibljoteczka Filozoficzna będzie 
mogła się przyczynić do rozwoju zainteresowania 
filozoficznego tam, gdzie ono już istnieje, i da 
budzenia go tam, gdzie go jeszcze niema.

AL. S.

CAŁY CZŁOWIEK

Zgasłym niedawno Grzegorzem Piotrowskim 
mogłaby się zainteresować literatura, choć ^ama 
dla niego, autora dwóch książek, była tylko je­
dnem z zainteresowań. Jednostka niezwykła: z 
urodzenia ziemianin z Białej Rusi, z wykształce­
nia prawnik, marynarz, lotnik i, oczywiście, po­
liglota; z temperamentu poszukiwacz przygód, 
badacz, pionier, inicjator, propagator, żołnierz, 
pisarz; z instynktu czynny wielbiciel trudu fi- 
zycznego. W sumie: we wszelkich obcych i pol­
skich karjerach Polak typu najbujniejszego du­
chowo, doskonałego fizycznie.

Jeden z pierwszych dyplomowanych we Fran­
cji lotników, o krótkiej ale historycznej serji 
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przelotów; żeglarz dalekich oceanów i bystry ob­
serwator obcych krajów; oficer sztabu rosyjskiej 
marynarki, attache naval... w Waszyngtonie, ko­
mandor marynarki polskiej; pisarz o przeróż­
nych tematach w językach rosyjskim, angielskim 
i polskim.

Jak na półwiekowe ledwie życie, lista zawo­
dów, prac i czynów olbrzymia, aktywność zdu­
miewająca zwłaszcza tych, co poznawszy go oso­
biście, znajdowali prostego, łagodnego, uroczego 
w obejściu człowieka.

Żył za krótko: nie napisał pamiętnika, który­
by był nietylko obrazem nieprawdopodobnych 
choć rzeczywistych przeżyć jednego człowie­
ka, ale i dziełem pouczającem dla tych, którzy 
nie wierzą w harmonijne połączenie rozwoju du­
chowego z odwagą i dzielnością fizyczną.

J. B. B.
*

PRAWA CZŁOWIEKA

Wystarczyło powołać do życia oficjalne ter­
miny: „wychowanie państwowe" i „wychowanie 
obywatelskie", aby dać początek dyskusji, która 
nierychło znajdzie swój kres. Punktem zwrotnym 
okazał się moment, w którym uświadomiono so­
bie, że sprawa natychmiast przekroczyła granice 
wszelkiej mechanizacji i że najwyżej może byc 
mowa o pewnej normalizacji, o ustaleniu pew­
nych ogólnych ram i linij wytycznych, że nato­
miast istota rzeczy sprowadza się i całkowicie 
tkwi w odrodzeniu osobowości ludzkiej. Nowy 
typ obywatela przydatnego nowemu typowi pań­
stwa uzależnił się od ukształtowania się człowie­
ka o odnowionej osobowości, a mówienie i pisa­
nie o osobowości możnaby uznać za objaw ja­
kiejś szczególniejszej mody, gdyby nie fakt, że 
chodzi o sprawę niezwykle doniosłą i o donio­
słych konsekwencjach.

Mówiąc najogólniej, przypomniano sobie czło­
wieka, a stało się to w chwili mało potemu sprzy­
jającej, przynajmniej z pozoru. Trzeba było do­
piero znaleźć się na drodze wiodącej do ubóst­
wienia państwa, aby spostrzec w porę, że w wy- 
doskonalonem lub nawet ubóstwionem państwie 
konieczni są obywatele w godowych szatach czyli 
zbliżeni także do ideału doskonałości. Główną bo­
wiem uwagę przykuwało państwo, naprzód jako 
twór prawie samoistny w swojej wielkości, potem 
jako wspólnota wszystkich obywateli, i dopiero 
obecnie coraz wyraźniej pojmowane jako wspól­
nota obywateli nie tyle służących celom państwo­
wym, ile ożywionych poczuciem odpowiedzialno­
ści za losy państwa, wynikającej z twórczego sto­
sunku do życia i uwarunkowanej niejako pełną 
przytomnością życiową człowieka.

Stwierdzamy więc, jako zjawisko zaznaczające 
się powszechnie, narastający prymat człowie­
czeństwa i w konsekwencji coraz ostrzejsze ście­
ranie się dwóch zasadniczych prądów w ujmo­
waniu postulatów wychowawczych. Jeden z nich 
skłonny jest nadal przeceniać rolę jednostki i do­
magać się dla niej najdalej idącej wolności roz­
woju; drugi odmawia jednostce pełnej samoist- 
ności i wtłacza ją w system wspólnoty przede- 
wszystkiem o charakterze nacjonalistycznym. Ten 
„spór w pedagogice" ma już dojrzałe formy, da­
jące się scharakteryzować dość dokładnie, jak to 
właśnie zrobił Ludwik Chmaj w naj­
nowszym zeszycie Marchołta. Autor skonfronto­
wał dwie tezy zasadnicze, reprezentowane przez 
Bertranda Russella i Ernesta Kriecka. Russell 
jest wyznawcą idealistycznego humanizmu, głosi 
swobodę wychowywania jednostki do jej pełnego 
życia, gdy Krieck propaguje wychowanie naro­
dowe, po myśli nowego państwa niemieckiego, 
łącząc przeznaczenie osobowości ludzkiej z prze­
znaczeniem narodowej wspólnoty, w której da­
nem jest jej żyć, bez możności życia poza nią. 
W sensie praktycznym spór został już właściwie 
rozstrzygnięty. „Podporządkowanie jednostki ca­
łości państwowej czy narodowej jest w wielu pań­
stwach programem wychowawczym, który wciela 
się w życie stanowczo i bez ogródek. Indywidua­
lizm pedagogiczny przegrał na całej linji". Ideały 
Russella dałyby się urzeczywistnić dopiero w pań­
stwie wszechświatowem, rzeczywistość współcze­
sna sprzyja wszystkiemu raczej niż takiej kon­
cepcji życia międzynarodowego.

Dr. Chmaj stara się pogodzić te dwa skrajne 
kierunki, wychodząc z założenia, że każda praw­
dziwa kultura godzi się z kulturą ogólnoludzką, 
podstawą zaś rozwoju kultury jest rozwój osobo­
wości. W ten sposób prawdziwa kultura „jest 
tożsama z najgłębszem podłożem osobowości". 
I — „jeśli ludzkość nie ma paść oliarą wyuzda­
nych namiętności politycznych i zaostrzonych 
przeciwieństw społecznych, należy odrzucić „me- 
chanistyczną koncepcję doskonałości", nie in­
teresującą się jednostką, jako taką, wyznaczającą 
jej jedynie rolę kółka w maszynie, a przyjąć kon­
cepcję humanistyczną osobowości, traktującą 
każdą jednostkę jako coś posiadającego pewne 
wewnętrzne możliwości, zdolne rozwinąć się w 
kształt zachwycający; inaczej mówiąc, należy rea­
lizm Kriecka przepoić idealizmem Russella".

Tak byłoby może najlepiej, jeżeliby się to 
dało zrobić. Ale chyba się nie da. Russell zapa­
trzony jest w cele dalekie i stąd niedość wrażli­
wy na bezpośrednie racje stanu. Doskonali lu­
dzie, to znaczy ludzie o bogatej osobowości, 
stworzą kiedyś doskonałe państwo ogólnoludzkie; 
jednostka staje się więc celem wychowania. Kon­
cepcje, uwzględniające przedewszystkiem wycho­
wanie jednostki dla celów aktualnych, mają pro 
gram bezpośredni, liczą się z zastaną wspólnotą 
i do niej pragną przystosować człowieka, pomie­
ścić 'go iw jej ramach, utożsamić jego potrzeby 
z jej potrzebami. Łącznikiem staje się tu istotnie 
zagadnienie osobowości. Ale ten łącznik przesta- 
je działać skutecznie, z chwilą gdy metody wy­
chowania osobowości zaczynają się różnić w spo­
sób zbyt jaskrawy. Jeżeli zechcemy posłużyć się 

przykładami z życia współczesnego, musimy od­
czuwać jako pewność, że osobowość rozwinięta 
w atmosferze obecnego nacisku państwowości w 
Niemczech mało przyniesie pożytku przyszłemu 
państwu ogólnoludzkiemu, przeczuwanemu przez 
Russella. Natomiast coraz wyraźniejsze W Polsce 
tendencje do uspołecznienia państwa i wytworze­
nia zeń realnej wspólnoty, wypracowanej przez 
obywateli, świadczyłyby o uznaniu praw jednost­
ki do jej własnego rozwoju, stającego się warun­
kiem i gwarancją rozwoju grup społecznych, a 
poprzez nie i całości społecznej. Takie jest przy­
najmniej nastawienie teoretyków pedagogji, któ­
rzy chcą wyciągnąć konsekwencje z kilku zja­
wisk, zachodzących w dzisiejszej współczesności. 
Najważniejszem z nich jest niewątpliwie potężny 
rozwój nauk przyrodniczych, w szczególności w 
dziedzinie fizyki i chemji, co umacnia człowieka 
W jego samopoczuciu ludzkiem, ale co równocze­
śnie grozi przecenieniem wartości ściśle nauko­
wego myślenia kosztem wartości emocjonalnych 
i humanistycznych, decydujących zawsze o roz­
woju kultury.

Jesteśmy więc świadkami odradzania się praw 
osobowości ludzkiej i to jest chwilowo sprawa 
najważniejsza. Jakiekolwiek metody wymyślą 
państwa, aby tę osobowość bądź podporządkować 
sobie, bądź wychować rozumnie, staje się ona 
kluczem do rozwikłania zagadnień współcze­
snych, a wśród nich kapitalnego zagadnienia pań­
stwowości. Rozwój osobowości nie da się oczy­
wiście ograniczać inechanicznemi sposobami, 
chodzi zresztą o to, by był jaknajbogatszy. Dla­
tego też jego oddziaływanie na kształtowanie się 
doskonalszych form państwowości będzie tem 
płodniejsze, im mniej napotykać on będzie goto­
wych kształtów i im częściej osobowość będzie 
powoływana do głosu nawet z uszczerbkiem po­
wagi urządzeń społecznych, tradycyjnie i oficjal­
nie pomazanych na instytucje szerzenia szczęśli­
wości powszechnej.

STANISŁAW ROGOŻ 
*

MŁODY KRYTYK W OBRONIE DOBREJ 
TRADYCJI CZYLI O GRANICACH BEZ­

STRONNOŚCI

Pan Wacław Kubacki, obiecujący krytyk Ga­
zety' Połskiej, w N-rze z dnia 24 kwietnia ze- 
chciał w formie żartobliwej i wdzięcznej wytknąć 
mi kilka błędów, popełnionych w artykule o no­
wej książce wierszy Słonimskiego. Na znak skru­
chy („raz w rok, około Wielkiejnocy") popró­
buję ukazać je tutaj w całej przerażającej na 
gości.

Pierwszy jest raczej przewinieniem redakcji 
Pionu. Istotnie odstąpiła ona od dobrej tra 
dycji krytyki polskiej, która polega na stosowa­
niu różnych miar do wartości pisarza, zależnie 
od osobistych z nim stosunków i porachunków. 
Słonimski napadał na Pion, a w Pionie pod­
niesiono zalety jego poezji! Niedopuszczalne: 
Słonimski powinien być chwalony tylko w Wia­
domościach Literackich. Kaden-Bandrowski ga­

ROZKŁAD LOTÓW
ważny od dn. 1 kwietnia do 5 października 1935 r. 

Samoloty kursują codziennie (również w niedziele).

CZ
AS

 LOKA
LN

Y

o. 14.10
p. 16.20

WARSZAWA
GDYNIA, GDAŃSK

p. 11.40
o. 9.30

CZAS 
LO

K
ALN

Y

o. 9.30
p. 11.05
o. 11.20
p. 12.35 1

W A R S Z A W A 
POZNAŃ 
POZNAŃ 
BERLIN

p. 17.50 
o. 16.20 
p. 16.00 
o. 14.45

o. 15.15
p. 16.50

WARSZAWA 
KATOWICE

p. 10.05
o. 8.30

o. 8.00
p. 9.30
o. 9.50 ♦)
p. 11.25 *)
o. 11.35 *)
p. 12.20 *)

WARSZAWA 
KRAKÓW 
KRAKÓW 
BRNO 
BRNO 
WI E D EŃ

p. 18.00
o. 16.30
p. 16.10 **)
o. 14.35 **)
p. 14.25 **)
o. 13.40 ♦»)

o. 14.20
p. 16.35
o. 8.10 ♦*)
p. 10.25 **)
o. 10.45 **)
p. 13.20 **) 
o. 13.35 **) 
p. 15.20 **) 
o. 15.40 **) 
p. 17.05 **)

WARSZAWA 
LWÓW 
LWÓW 
CZERNIOWCE 
CZERNIOWCE 
BUKARESZT 
BUKARESZT 
SOFJ A 
SOFJ A 
SALONIKI

1 p. 18.00
o. 15.45
p. 15.25 *)
o. 15.10 *)
p. 14.55 *) 
o. 12.20 *)
p. 12.00 *) 
o. 10.15 *)
p. 9.55 *) 
o. 8.30 *)

o. 7.15
p. 9.25
o. 9.50 *)
p. 12.50 *)
o. 13.15 *)
p. 14.45 *)

WARSZAWA 
WILNO 
WILNO 
RYGA 
RYGA 
TALLIN

i p. 17.30
o. 15.20
p. 14.55 **)
o. 13.55 **)
p. 13.30 **)
o. 12.00 **)

Objaśnienie znaków: o. — odlot, p. — przylot,
*) samoloty kursują w poniedziałki, środy i piątki,

**) „ ,, „ wtorki, czwartki i soboty.
P. L. L. „LOT" przewożą pasażerów i ich bagaż bezpłatnie do lotnisk i z lotnisk samochodami 
z wyjątkiem Berlina, gdzie /między lotniskiem a śródmieściem utrzymywana jest dogodna komuni­

kacja (metro, tramwaje).
POŁĄCZENIA LOTNICZE:

w BERLINIE — z Amsterdamem, Brukselą, Dreznem, Frankfurtem n/M., Hamburgiem, Halle, 
Kopenhagą, Londynem, Malmó, Manheimem, Norymbergą, Paryżem, Szczecineni, 
Wrocławiem i t. d.

w WIEDNIU — z Bazyleą, Bernem, Genewą, Lozanną, Rzymem, Wenecją, Ziirichem i t. d.
w SALONIKACH — z Atenami, Jerozolimą, Kairem i t. d.
w TALLINIE ■— z Abo, Helsinkami, Sztokholmem i Leningradem i t. d.
w BUKARESZCIE — z Istambułem i t. d.

niony wszędzie poza Gazetą Polską, Dołęga-Mo- 
stowicz forsowany do nagrody Nobla przez Wie­
czór Warszawski czy ABC. Ile ugrupowań poli­
tycznych, ile koteryj literackich, tyle powinno 
powstać podręczników historji literatury współ­
czesnej. Napadałeś na nas w prozie, czekaj: my 
ci odpowiednio zerżniemy twoje wiersze!

Drugim to już wyłącznie ja zawiniłem. Jakże 
mogłem odstąpić od ustalonego raz na zawsze 
od kilkudziesięciu lat pojmowania Mickiewicza, 
sformułowanego około 30 lat temu trafnie, choc 
w stylizacji partyjnej na egzemplarzu, krążącym 
po Pawiaku: „Adam Mickewicz, wydawnictwo 
czarnej sotni narodowej demokracji". Jasne jest 
że prawdziwego kontynuatora Mickiewicza (takie­
go np., który w Kurjerze pisze dalszy ciąg Pa­
na Tadeusza) poznać łatwo po tem, że mu „czer­
wone połyskają buty, bije blask z karabeli, świeci 
się pas suty". Czerwone buty (istotna treść Pana 
Tadeusza, ostatnio dowiódł tego J. N. Miller) i 
Słonimski! z jego, za przeproszeniem, nosem!

Błąd fatalny! i tem szkaradniejszy, źe trwam 
w nim od szeregu lat: pierwszy raz się z mm 
zdradziłem 7 lat temu, pisząc o powojennej po­
ezji w Świecie książki, piśmie J. Mortkowicza, 
choć ten wcale nie był przychylnie usposobiony 
dla Słonimskiego, nawet, jak fama głosiła, skary- 
katurowany boleśnie w Murzynie Warszawskim. 
W obszerniejszej formie powtórzyłem go w 
Przeglądzie Współczesnym trzy lata temu, w 
piśmie jak najdalej stojącem od Słonimskiego 
i jego otoczenia, popierając swe twierdzenia no- 
wemi dowodami. Byłoź mi jeszcze raz w to samo 
wpadać w Pionie', przypominać tak nieszczęśli­
wie z powodu rozsianych w Oknie bez krat ry­
sów tematycznych i artystycznych o innych, słusz­
nie zapomnianych aspektach Mickiewicza, o jego 
kunszcie poetyckim, stanowiącym zespół właści­
wych jemu chwytów formalnych, o jego obliczu 
ideologicznein od Ody do Młodości po Trybunę 
ludów, o fraszkach jego pióra niegodnych, od .So­
netów po wiersze lozańskie!

Kwestja wpływologji, w całej złożoności przed­
stawiona przez W. Borowego w znanej broszurze, 
dla innie zawsze trudna, nie ma tajemnic dla p. 
Kubackiego. Pragnąłbym otrzymać od niego 
szczegółowsze pouczenie dla bezbłędnego odróż­
niania „kontynuacji", „pożyczek", „wpływologji" 
i „tradycji", z przykładami o ile można ze Sło­
nimskiego właśnie, w zestawieniu z innymi.

Niejasny jest dla mnie również przepis o mia­
rach: „Mickiewicza najtrafniej mierzyć Mickie­
wiczem a Słonimskiego Słonimskim". Myślalem, 
że miarą powinien być właśnie inny przedmiot, 
więc księżyc czy mój stół mierzy się nie ich 
miarami, lecz ziemią (bądź też częścią jej ob­
wodu, metrem); a nadewszystko, że miara powin­
na być jedna. P. Kubacki wyprowadza innie z błę­
du i „krzepi swą nonszalancją wiarę w żywotność 
rodzimej tradycji krytycznej", źe użyję jeszcze 
raz frazeologji wytkniętej mi w tamtym wypadku, 
gdyż te słowa należą do „katcgorji zacofania i na­
cjonalizmu".

K. W. ZAWODZISSKI

Czytelnik Pionu wysłucha 
w „Polskiem Radjo” 

między 12 a 25 maja
12. V. g.

13.00: Fragment z Przepióreczki S. Żerom­
skiego z Osterwą (Kraków) w oprać. 
L. Pomirowskiego.

16.40: Lektura z powieści Druga brama H. 
Górskiej.

17.50: Po gad. M. Nikłewiczowej.
19.40: Feljeton S. Podhorskiej-Okołów.
20.00: Stylizowana muzyka góralska (dyr. G. 

Fitelberg).
21.30: Co czytać.
22.15: Wanda W er mińska śpiewa.

13. V. g.
1 7.15: Na fali bezpieczeństwa publicznego 

(wędrówka mikrofonu)—S. Felsztyń- 
ski.

20 .00: Audycja słowacka (liter, muz.).
21 .00: Skandynawski koncert symfoniczny 

(dyr. G. Fitelberg).
14. V. g.

13 .05: Kwartet Griega.
17 .15: Recital St. Szpinalskiego (Haydn, D<- 

bussy, Szeligowski).
19 .35: Organy—Fr. Lubrich (Katowice).
20 .00: Słynne apokryfy muzyczne.
21 .00: Operetka Hausniana Główna wygrana. 

(Lwów).
15. V. g.

17.15: Muzyka współcz. dla niedowiarków 
(II)-—M. Kondracki.

17.50: Odczyt Jatu Kurka (Kraków).
20.15: Audycja literacka (Lwów).
21.00: Chopin (St. Nawrocki).
21.40: Koncert skrzypcowy P. Perkowskiego.
22.15: Pieśni filareckie (Lwów).

16. V. g.
17.00: Reportaż z Gdyni.
17.15: Recital A. Hoehna.
18.15: Zawód literacki a służba społeczna-— 

Mar ja Dąbrowska.
19.35: Toruń w pieśni ludowej (Toruń).
21.00: Słuchowisko Fraalein Doktor J. Tępy 

(Lwów).
21.30: Sekstet K. Sikorskiego.

17. V. g.
13.30.: Trio M. Racela (Kraków).
17.00: Odczyt dyskusyjny.
17.15: Argasińska i Rabcewiczowa.
18.10: Fragment koinedji Lope de Vega 

Gwiazda Sewilli w oprać. R. Zrębowi- 
cza (300-lecie zgonu autora).

20.05: Pogad. muz. prof. Z. Jachimeckiego 
(Kraków).

20.15: Filhannonja Warszawska (dyr. J. Ho­
renstein). Beethoren: Symfonje I i IX.

22.30: Współczesna poezja litewska (Wilno). 
18. V. g.

15.30: Fragm. z powieści E. Orzeszkowej.
16.45: Pięć, wieków muzyki kameralnej (IV): 

kwartet Boccheriniego.
20.00: Koncert huculski (dyr. T. Sygietyń- 

ski).
21.30: Koncert symfoniczny (dyr. G. Fitel­

berg).
22.15: Szkic o Orzeszkowej—H. Huszcza-Win- 

nicka.
19. V. g.

13.00: Fragment Z chłopa król P. Baryki 
w oprać, prof. K. Górskiego (Wilno).

16.40: Lektura Sejsmograf opow. T. Nitt- 
mana.

21.00: Audycja wesoła J. Tuwima Nieszczę­
sne rymotwórstwo.

21.30: Co czytać.
20. V. g.

17.10: Na fali bezpieczeństwa publicznego 
(wędrówka mikrofonu) S. Felsztyński.

18.10: Henryk Sztompka (fort.).
21.10: Współczesna muzyka kameralna (tr. 

z Konserwatorjum Warsz.).
21- V. g.

21.00: Perbum Nobiłe St. Moniuszki (Szle- 
inińska, Czaplicki, Maj, Michałowski, 
dyr. O. Straszyński).

22. V. g.
1 7.15: Muzyka współczesna dla niedowiarków 

(III)—M. Kondracki.
21 .00: Chopin (Wiktor Labuński).

23. V- g-
17.15: Słuchowisko We mgle Juuzo Jamamo- 

to (tł. K. Klein).
18.15: Zawód literacki a służba społeczna 

(II)—Marja Dąbrowska.
24. V. g.

17.15: Pięć wieków muzyki kameralnej (V): 
(Mozart—Beethocen).

18.10: Fragment Kronika polska St. Wyspiań­
skiego, w oprać. R. Zrębowicza.

20.15: Filhannonja Warszawska (dyr. J. Ho­
renstein).

22.30: J. Wittlin czyta wyjątki ze swego prze­
kładu Odyssei.

25. V. g.
19.35: 24 Preludja Debussyego (III)—B. Woy- 

łowicz.

INFORMACJA PRASOWA 
POLSKA

jedyne od lat 15-tu w Polsce biuro kontroli pra­
sowej, widzi w prasie, czyta i wycina z niej wszy­
stko, co interesuje jej abonentów.

Adres biura „Informacji Prasowej Polskiej", 
Warszawa, Bracka 5, w lokalu Towarzystwa Lite­
ratów i Dziennikarzy Polskich (tel. 941-53).

REDAKCJA: Warszawa, Aleja Róż 2, telefon 9.24-00; czynna w poniedziałki, środy i piątki od godziny 19 do 20. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Aleja Róż 2, tel. 9.91-08; czynna codziennie. Prenumerata w kraju: mieś. 2 zł-, kwart. 5 zł.; zagranicą: mieś. 3 zł., kwart. 8 zł. 

Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości 1 szpalty — 60 groszy za tekstem; 80 groszy w tekście. Konto P. K. O. Nr. 18.590.

Redaktor naczelny: WŁODZIMIERZ ANTONIEWICZ Wydawca: za Towarzystwo Kultury i Oświaty JAN KASIŃSKI
Drukarnia Współczesna. Sp. z o. o.. Warszawa, Szpitalna 10.


